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Przerwane rokowania,
W e wtorek odbyła się — jak już z depesz 

wiadomo — konferencja przedstawicieli katolickiej 
partji lądowej (dra Di pani ego Ebenhocha, Euohsa 
i Karlona) z prezesem m inistrów hr. Thanem. Po 
< bstrakcyjnych Niemcach przyszła kolej aa N iem 
ców umiarkowanych, ba nawet jedną połową nale
żących do prawicy Izby poselskiej. KoLferencja 
trw ała  półtrzeciej godziny i została odrazu ukoń
czona. Jak  się dowiadują pisma wiedeńskie, „przed
m iotem  tej konferencji nie m iał być wprost pro
jek t rządowy w sprawie językowej, który by ł przed
kładany na dotychczasowych kouferencjaeh z Mło- 
doczechami, z wieruokonstytucyjną w. w łasnośdą i 
z przywódzcami niem ieckich opozycyjnych stron
nictw , ani naw et ten projekt przedstaw ic.elom ka
tolickiej partji lodowej wcale nie był przez preze
sa m inistrów orzędownie przedłożony. Raczej m ia
ło na konferencji iść o powiadomienie przedstaw i
cieli stronnictw a katolicko-ludowego o treści i wy
nikach narad, odbytych prztz  prezesa m inistró* z 
parljam i prawicy i także z tym i deputowanymi, 
którzy mu zeszłej środy przynieśli uchwały konfe
rencji przywódców stronnictw  niemie kich. Rząd 
ma żadną m iarą nie byó zdania, aby uchwałą tej 
konfencji wykluczone były wszelkie dalsze próby 
dojścia do porozumienia; owszem zamierza on po
nownie nawiązaó omówienia najprzód z Czechami 
i fcndałąmi, a ewentnalnie także nczynió przedmio 
tern uow jch traktów ań z m i e n i o n y  p r o j e k t  
swych główuych zasad w sprawie językowej".

W idzimy tedy, że h r. Thun nie daje za wy
graną. N a razie wtorkowa konferencja z katolicką 
p artją  ludową zakończyła pierwszą s*-iję .niezobo
wiązujących* rokowań —  po niedługiej jednak 
pauz e przyjdzie serja druga, na tle dociąganego 

. do niemieckich żądań „projektu*. Nio co inne-' 
go bowiem, juk takie dociąganie, może oznaczaó 
zapowiadana .rew izja", czy „zmiana" rządowych 
„głównych zasad", które ostatnie konferencje nie 
mieckie stanowczo odrzuciły. Jak  wiadomo, treść 
owych „głównych z sad" nie znana jest prócz m ę
żów zaorania nikomu, trudno więc komukolwiek 
oznaczaó, do czego mianowicie odnosić się będzie 
ta  redukcja: to  jeduo je s t pewne, że żądania N iem 
ców rozchodzą się zupełnie z sprawiedliwi m i żą
daniami Czechów i że jeśli „główne zasady" mają 
byó do upodoDań niemieckiej obstrukcji dociągnię
te , będą one nie do przyjęcia dla Czech 5w. Dzi
siaj ju t  zaznaczają N arodni L isty , te  Młodoczesi, 
którzy nie zgodziliby się byli na projektowaną przez 
h r. Thnna ustawę językową, tem bardziej nie zgo
dzą się na jakąkolwiek redukcję zawartych w tym 
projekcie postanowień. W  konferencji, która m ia
łaby podobny cel, Czesi nie wzięli! y nawet udziału. 
P rojekt h r. Thuna — pisze organ młodoczeski — 
pogrzebany został przez opozycję niemiecką i nie 
można już dziś o nim  radzić. — Nadzieja wyjścia 
z kłopotliwej sytuacji drogą ciągłych ustępstw na 
rzecz Niemców, nie może t  dy istnieć dla hr. Thuna. 
Są to  zresztą rzeczy po wielekroó już powtarzane, 
a fakt, że się do nich i tylko do nich powraca po 
świeżych usiłowaniach ugodowych, dowodzi, że 
sp ran a  czesko-niemieckiego spora nie posunęła się 
ani o m ilim etr naprzód.

Tymczasem rozwija się coraz bardziej i ustala 
niepodzielne panowanie paragiafu czternastego, któ 
ry  nam  obecnie już codzień przynosi coś nowego. 
Nazwano go już „Królem letnim " (Sommerkónig) — 
czy nie stanie się on w ten  sposób królem całego 
roku albo i całych la t?

W torkowa W iener Z tg  ogłosiła list^ delegatów 
korporacyj fachowych do sekcyj: rolniczej, leśnej 
i górniczej „Rady przemysłowej i rolniczej", która 
wczoraj odbyła w W iedniu inauguracyjne posie
dzenie. Z Galicji podani są tam  następujący dele
g ac i: z W ydziału krajowego: p. Edward jędrzejo- 
wicz człenek W ydziału krajowego, jako członek 
sekcji i p. Andrzej Kędzior, dyrektor krajowego 
biura meljoracyjnego jako zastępca; z galicyjskie

go Towarzystwa rolniczego we Lwowie: p. Mieczy
sław Onyszkiewicz, jako członek, książę Andrzej 
Lubomirski, jako zastępca; z Towarzystwa rolni
czego krakowskiego: dr H jrm au Czecz, jako ozło- 
nek, dr Stanisław Dąbski, jako zastępca; z galicyj
skiego Towarzystwa leśnego we Lwowie: p. Rodryk 
Schupp, inspektor lasowy m iasta Lwowa, jako za
stępca (członek zostanie późuiej wymieniony); z kra
jowego Towarzystwa naftowego we Lwowie: p. 
Enaannel Zillich, dyrektor anglo austrjackiego ban 
ku w W iedniu jako członek i dr Stanisław  Lis 
Olszewski jako zastępca. — Minister rolnictwa 
mianował delegatam i: prof. dra Tadeusza Pil&ta 
we Lwowie członkiem, prof. dra Juljusza Leo za
stępcą ; hr. Stanisława Stadnickiego w Krysowicach 
członkiem, p. Józefa Kcż saika, dyrektora lasów 
arcyksiążęcych w Żywcu zastępcą i dra Andrzeja 
h r. Potockiego członkiem.

Instytucja ta została stworzona w tym celu, by 
służyła doradczo '^tawodastwu i by parlamentowi 
dopomagała przygotowywaniem i do pewnego sto
pnia przetrawianiem  materj&łu, oczekującego na 
polu przemysłu ustawodawczego ujęcia. Uczyniono 
tedy z „Rady przemysłowej i rolniczej, obok par 
lam entu dwa nowe przedstawicielstwa interesów. 
N aturalnie myśl ta, byle stosownie przeprowadzo
na, je s t dobra, gdyż tego rodzaju funkcja doradcza 
ciała, będącego z rozwojem zarówno przemysłu, jak 
i  rolnictwa w ścisłem codziennem zetknięciu, może 
na odnośne ustawodawstwo bardzo korzystnie od
działać. Ale — pisze Doutsćhes Volksblatt — „kie
dy zarządzono utworzenie „Rady prz myślowej i 
rolniczej", wskazywać o tu i owdzie, że jest tn  po 
stronie rządn usiłowanie obejścia w załatwieniu 
całego szeregu różnych ekonomicznych kwestyj n ie 
zdolnego do pracy parlamentu. Z „Rady przemy
słowej i roln iczej", — twierdzono — ma być u- 
tworzona insty tucją , której uchwałą mógłby się w 
razie potrzeby zasłonić rząd, skoroby w najbliższym 
czasie chciał w drodze poza parlam entarnej roz
wiązać sprawę ugody z W ęgram i. Nie wiemy o ile 
ta  wiadomość je s t  prawdziwa, ale przemawia za 
nią wiele". W spomniany dziennik wyprowadza da
lej z tego wniosek, iż hr. Thun nie "ma nadziei u- 
czynienia parlamentu zdolnym do pracy, że chce 
stale rządzić paragnfem  czternastym i chowa się 
tylko w tern działaniu trwożliwie pod płaszcz Ra
dy, że to pomimo całą rozpacz położenia oznacza 
zawsze „zamach stanu" i że Bkutkiem tego „data 
20 lipca 1898 (jako .dzień otwarcia Rady) n . b erze, 
jeśli wszystko nie jest zwodnicze, historycznego 
znaczenia, jako dzień śmierci konstytucji z roku 
1867-....

Mimochodem należy tu z-pytać: jeśli tak na 
prawdę być bv miało, to  kto t  mu jest winien? 
Czy nie ci sami obstrukcjoniści, których stronę trzy
m a także D. Volksblatt7  Nas ta  Rada tak bardzo 
znowu nie przeraża, zresztą zachowanie się obstruk
cji siłą rzeczy pcha A nstrję w <bjęcia bezkonsty- 
tucjonalizmu, a św iatła Rada przyboczna może w 
każdym wypadku pozaparlamentarnego nstawoda- 
stw a rzetelne oddać przysługi. Cały powyższy wy
wód D . Volksllatt, z którym się połączył także 
Szepsowski W . Tagblatt, podajemy głównie dla in- 
teresu, jaki niewątpliwie obudzić on jest zdolny.

Zi K R A J U .
Lw ów , d. 19 lipca.

(List oryginalny Głosu Naroau),

Rozruchy antyżydowskie we wschodniej Galicji I najśwież
sze w tym kierunku wiadomości. — Powrót namiestnika do 
Lwowa. — Napływ żydów ze wschodniej Galicji do Lwowa. — 

Ogłoszony list samobójcy Schcllenberga do adwokata.

Niezwykłe wrażenie wywarły tutaj otrzymane dz'ś 
wiadomości o rozruchach antyżydowakich w okolicach 
Lwowa i Bursztyna. Po części doniosły już o tem 
tutejsze poranne dzienniki, a więc i Głos N arodu

musiał już z nich w pewnej mierze akorzyatać. Rzecz 
godna uwagi, że razrnohy wynikły z powodu prowo- 
kaoyj iydowakiob. Chłop: „baraba", którego żydzi w 
Bursztynie pobili, według nadeszłych w tej chwili 
wiadomości, umarł z ran. Śledztwo sądowe natych
miast wdrożone zostało, żydów aresztowano kilkuna
stu, ale umysły wśród okolicznego ludu wiejskiego i 
robotników są niezmiernie podrażnione. Na oałym 
pasie ku Stanisławowowi posterunki żandarmskre zosta
ły wzmocnione i zarządzono natychmiast ruoh wojsk 
konsyitującyt h po rozmaityeh mi ej soo w ości ach. Wczo
raj i dz ś koleją żelazną od Stanisławowa przybyło 
mnóstwo żydów z rodzinami do Lwowa, szerząc po
płoch pomiędzy tute-szymi swoimi współwyznawcami. 
Przid głównym dworcem ktlei żelaznej zbierają się 
gromnóy żydów i informują się od przybyłych o tem, 
co zaszło. Wiadomo, że strach ma wielkie oczy -*  
można więc sobie wyobrazić, jaki gwałt zapanował 
wśród żydów.

Namiestnik wyjechał właśnie przed kilku dalami 
do Grzymałów* — na wiadomość jednak o zaj
ściach w okolicach Lwowa i Buraztyua wrócił już 
do Lwowa i natychmiast osobiście zarządził energicz
ne kroki.

Dziś, a przynajmniej w tej chwili, gdy t> piszę, 
nie da aię powiedzieć, o ile obawy zlokalizowane 
zostaną i ozy cały pas sż pod Czermiowoe nie zo
stanie nimi objęty. Gdyby tak bjło , zaprowadzenie 
stanu wyjątkowego w onłej wschodniej Galicji jest 
tylko kwestją najkrótszego czasu.

Ogłoszenie przez jedno z tutejsrych porannych 
pism Usta samobójcy bankiera Sohellenbergs do tu
tejszego adwokata, zrobiło kolosalne wrażenie. Jak 
się dowiaduję, list, w którym zmarły Schellenberg 
przypisuje całą winę swego bankructwa i samobój
stwa, podstępnym sztuczkom, jest adresowany do tu 
tejszego adwokata p. Krasińskiego, znanego u wt.s 
i  ostatniego zgromadzenia Tow. Wzaj. Ubezp, 0  ile 
zarzuty w tym 1 śiie  samobójcy są usprawiedliwić 
na, wykaże naturalnie śledztwo.

Obecnie sprawą tą  zajęła się w pierwszym rzę
dzie izba adwokacka — nie ulega jednak wątpliwo
ści, że i prokuratorja państwa wtżmie tę całą spra
wę w swoje ręce zwłaszcza, że stała s ę  ona już 
sprawą publiczną i, że rodzina nieszczęśliwego samobój
cy nagromadziła cały aisenał potrzebnych dokumen
tów. W najbliżrzych dniach sprawa o tyle przynaj
mniej wyjaśnioną zostanie, że będziemy wiedzieli kto 
tu gtównie zawinił, ozy ów zigadkowy hr. D., któ
ry wielką piżyozką wekslową zrujnował S hellen- 
berga i wcisnął mu samobójczy rewolwer do ręk’, 
ozy prawny doradca hiab ego, pan adwokat Krasiń
ski, czy t-ż tylko zbieg szczególnych okoliesniśc-. 
który sjraw ie  tej nadsł charakter ogromnej krzywdy, 
jaka wyrządzona zo tała nieszczęśliwemu człowieko
wi, w osłem ewojem życiu tak postępującemu 
że nie znajdowzł aię nigdy w kolizji z uezoiWoś :ią 
i honorem i sam idąc drogą prawą i prostą, nie pu- 
dejrzywał nikogo o złą w itrę. Zet.

Barszctowice d. 19 lipc 
(L ist oryginalny Głotu Narodu).

Budowa kościoła.
W wschodniej stronie cd Lwowa w odległeśoi 

dwóch mil, w uroczej okolice, n podnóża gór pod- 
zameokioh rozciąga się wieś Barszozowioe. Naród tu 
tejszy zamieszkały przeważnie przez Polaków, nie 
posindał własnego kościoła, zmuszony był więc do 
Jaryozowa odległego 11 kilometrów udawać się na 
nabożeństwa.

Nie potrzebujemy nadmieniać, jak korzystnie <d- 
działywa kościół na moralaość ludu, dlatego wdzię
czni jesteśmy ludziom szlaohetuej i energicznej woli, 
którzy przy bardzo szczupłej składce wystawili piękny 
i okazały kościół, którego poświęcenie wkrótce na- 
atąpi.

Podziwiać należy wytrwałość i niozem nie za
chwiane zabiegi pani Eulalji Koeplowej, jako prze- 
wndnic»ą”ei komitetu budowy kośoioła w Barzzozo-

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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wicach, której staraniom zawdzięcsyć należy, że w krót
ce świątynia ta otwartą zostanie. Niemniej z wiel- 
kiem uznaniem p< dnieść należy znaną szczodrobli
wość br Siemieńskiego, który oprócz wielkich zasił
ków pieniężnych, z własnego funduszu zakupił bu
dynek jako plebanię dla przyszłego duszpasterza.

Pierw rzą myśl jednakowoż budowy kośoioła w 
Barezczowicach rzucił jeszcze przed 10 laty były na
czelnik tutejszej stacji p. A utoni Moczydłowski, któ
ry oprócz wniesienia prtśby do kcmyBtorza lwow
skiego w imieniu tutejszego ludu, zajmował się już 
wtenczas zbieranym składek na budowę. P. Moczy
dłowski jednakowoż został przeniesiony a zebrane 
składki przeznaczone zostały dla ubogich pod opieką 
sióstr św. Wincentego a Paulo we Lwowie i sprawa 
wystawienia kościoła narazie ucichła.

Niemniej należy się pełne uznanie także p. An- 
d r w . wieżowi, nadleśniczemu w dobrach hr. Siemień
skiego, który swemi zabiegami i składkami pierwszy 
przyczynił się do wystawienia okazałej świątyni.

Z radością nony lamy czoła przed naszą świątynią 
a z uwielbieniem i czc’ą będziemy zawsze powtarzać 
imiona tych, którzy przyozynili się do podniesienia 
chwały Kościoła i religji naszej.

Stan wyjątkuwy w Galicji.
W dnin dzisiejszym rozpoczął się w tutejszym są 

dzie karnym proces o „ z a b u r z e n i a "  a n t y ż y d u w -  
s k i e  w W i e l i c z o e .  Akt oskarżenia, odczytany na 
początku rozprawy, brzmi jak następuje:

„Dnia 11 marca b. r. rozeszła się w Wieliczce po- 
^łobka, że miejscowi żydzi nknnli spisek na posła 
do Bady państwa ks. Szpoudra i cbrąc go pobić, 
oblegają miejscową plebai/ję. Jakkolwiek pogłoska ta 
była z gruntu fałszywa i całkiem bezpodstawna, to 
jednak wystarczyła, aby popohnąó natyohmiast nie
spokojne znohwałe żywioły do nienawistnych i nie
przyjaznych kroków przeciw miejscowej lndnośoi ży
dowskiej. Punieważ właśnie wtedy z powodu nadoho- 
dzącego szabatu żydzi zgromadzeni byli w bóżnicy 
dla modlitwy, przeto tam przedewszystk em skierowała 
się nienawiść i ohęć zemsty niektórych skorych do 
ekscesów »sóh, które w liczbie przeszło stu osób, mię
dzy tymi górników, robotników i chłopaków formal
nie oblegali synagogę, obrzuoając ją kamieniami, 
które wyDijając szyby, padały na żydów dla modli
tw y zgromadzonych, szerząc między nimi strach i pa
nikę, oraz narażając loh zdrowie i życie na niebez
pieczeństwo. Wysłany potąjemaie posłaniec zawiado
mił o rozruchach miejsoową policję, która z tej przy
krej sytuacji zagrożonych żydów wyswobodziła. We
dług zeznań Salomona Eochbergera, Markusa Weissa,

Eliasza Hirsza F.iedmanna i Salomona Bosenzwe<gt, 
.właściciela realnośoi, w której schodzą się żydzi na 
modlitwę, wybito wówczas 31 szyb knmieuiami i wy
rządzono Bosenzweigowi szkodę 15 zlr. 60 ct. a po
kój odnośny był literalnie zasypany cegłami i kamie
niami, z których niektóre doohodziły objętości całej 
oogły a rzneane były z taką siłą, że rozbijały szyby 
znajdujące się w oknach, w ścianie oddzielającej po- 
koj frontowy od tylni go. Żo wówczas nikt na ciele 
nie został uszkodzodzony, przypisać to należy wy
łącznie szczęśliwemu wypadkowi, oraz tej okoliczno- 
śoi, że zgromadzeni tamże żydzi schronili się na po
dwórze. Ekscedenci nie ograniczyli się tylko na wy- 
b !janin szyb w bóŁnioy, Lcz rzucali także kamienia
mi na dom Kazimierza Jnszkiewiozs, w którym miesz
ka jakiś izraelita i wyrządzili mu szkody 90 ct., przez 
wybicie kilkn szyb dalej nu dom Markusa Weissa, 
któremu wybito 4 szyby wartoici 80 ct., Eljssza Fried- 
mauna, do którego mieszkania rzucono przeszło 50 
kamieni, z których jeden ważył 12 funtów, przy ozem 
wybito 45 szyb wartośoi 10 ztr., na dom Klemensa 
Zagórskiego, w którym mieszka N. Margulies, gdzie 
wybito 10 szyb wartości 2 złr. 80 ct., na dom Izaa
ka B-rgmana, do którego mieszkania wpadło prze
szło 20 kamieni i wybito 18 szyb wartości 25 złr. 
60 ct., wreszoie Markusa Jakóbera, któremu napa
stnicy wybili 25 szyb w attńci 5 złr., przyczem wBzę- 
dzie rodziny, względnie domownioy powyższych osób, 
na wielkie wystawieni byli niebezpieczeństwo.

Z oośród eksoedentów widział Salomon Hochber- 
ger Władysława Krausa, jak tenże rzucał kamienia
mi pa bóżnioę.

Dnia 13 marca, w niedzielę powtórzyły się po
dobne zajścia w Wieliczce i przybrały tym razem o 
tyle większe rozmiary, iż z powoda święta, miała 
w tycbżi udział ludność wiejska, a szozególnie pa- 
robczaki, którzy wraoąjąo z Wieliczki do swych wsi 
sąsiednich, rzucali kamieniami i wybijali po dro
dze szyby w domach żydowskich. I tak wybito w 
tym dniu w Wieliczoe Salomonowi Bosenzweigowi 
przesoło 20 szyb, wartości 10 złr., Dawidowi B'attowi 
szyby wartości 3 złr., uszkodzono zegar, przez co 
poniósł szkodę najmniej 5 złr., Hirschowi Koenigs- 
bergerowi szyby wartości 80 ct., Abrahamowi M. 
Fałkowi szyby wartośoi 10 iłr . i Katarzynie Grab
skiej szyby wartośoi 20 ct.

Podczas tych ekscesów, przyarelztowal policjant 
miejski St. Świerczek, Jana Dyrlę, który rznoał ka
mieniami na szynk Wolfa Friedmanna, oraz wołał 
na ulicy: „Hurra na żydowi" OijDwadzony do a- 
resztów poiioyjnych Dyrla, powybijał tamzo zs złości 
szyby, zburzył pieo i uszkodził pryczę. W czasie, 
gdy kapral policyjny Karol Jarosik , pełniący służbę 
z powodn powyższych eksoesów na górnym rynku 
w Wieliozce wzywał gromadę parobczaków do ro
zejścia się, jeden z tychże nie usłuchał tego rozkazn,

lecz stawiając opór Jarosikowi w dał, ze wtenczai 
dopiero odejdzie, jak żydzi odjadą do Palestyny 
przemawiał się z Jarosikiem, gdy go tenże kllkakrot 
nie do oddalenia się wzywał. Wskut :k t)ga przykre 
sztował Jarosik opornego chłopaka i udprowadził dr 
tresztów policyjnyoh, gdzie przy rewizji jego osoby 
znaleziono w aieszeni t urd ut v kamień. Aresztowanym 
był Wojciech Orłowski. Powyższe okoliczności stwier
dzili: Stan. Świerczek, K. Jarosik i E lw . Sender 
Dalej stwierdzone jest zeznanie Franciszka Olejaiciy- 
ka, że w czasie gdy eksoedenoi wybijali styby żydo^ 
w Wieliczce, zachęcali tlu n do djJszych ekscesów 
Andrzej Drożdż i jego żona Józefa, kiórzy chodząc 
po górnym n u k u  w Wieliczoe, w stanie n!eoo pod
pitym, wołali: „Hnrra na żydów!" przez oo eksce- 
dentów du dalszyoh czynów przestępnych tern b a r
dziej ośmielali i podburzali. Tenże Fraue. Olejarozyk 
stwierdził ze gdy ekscedenci rzucali kamieniami na 
piekarnię J. Ko ńgsbergera, wybiegli n% ulicę zajęci 
w tejże piecami ozeladaicy a jeden z nich, t. j- 
Hiisch Kouigsbergrr podniósł kamień z ziemi ' r zu
cił go n t  zbity tłum eksoedentów. Jakkolwiek śledz
two nie zdołało wykazać, ozy H. Kouigsberger ugo
dził kogo tym kamieniem, to jednak nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że rzucanie ramieniem na o- 
soby w większej liczbie zebrane w każdym razie 
sprowadza dla tychże niebezpieczeństwo dla zdrowia 
ioh a nawet dla ich życia. Wybiwszy s..yby w ok
nach mieszkań większej ozęści żydów w Wieliozce, 
posuwał się tłum przez Klasno, szerząc i tam takie 
same dzieło zniszozenia.

W Klaśnie wybito szyby Dawidowi E renhaltowi, 
J  zefowi Mandlowi, Bernardowi Griesowi i Szulemo- 
wi Strnserbergow i i wyrząlzoao im szkodę po'kilka 
gnldenów w y n o sz ą . Z pośród ekscedentów, którzy 
kamieniami na mieszkania żyddw w Klaśnie rzucali, 
Stefinja Jakóbowa poznała Andrze,a Konopkę, jak 
tenże wołał na tłum eksoedentów: „Hurra na ży
dów 1" oraz przytem ru n ą ł kamieniami w okna miesz
kań żydów i ugodził kamieniem Izraela K rtuia, oo 
tenże równiiż stwierdź ł. Kiedy ekscedenci przecho
dzili koło jatki Józefa Krausa, wypadł na ulicę 
z jatki Mendel Kraus z nożem rzeźuickim w ręce i 
ncbwyoiwszy jedną ręką Andrzeja Konopkę, samie 
rzył się na niego nożem w górę podniesionym i gro
ził mn w złości, że go przebije 1 Andrzej Kosopka 
przeraził się bardzo, a uniknął niebizdeozeństwa tyl
ko dlatego, ze ludzie przybiegli do niego i obstąpili 
Krausa tak, że tenże od zamiarn przebicia nożem 
Konopki odstąpił. Okoliczności ta stwierdzają zezna
nia Andrzeja Konopki, który w pierwszej chwili 
greźbą M endla' Krańca, popartą podniesionym nać 
nim nożem, bardzo był przerażony, dopiero u.uzawszj 
ludzi, którzy przyskoczyli mu w pomoc, ochłonął ze 
strachu. Stwierdzili także świadkowie Michał Moyoo- 
wicz, Anna Znańska, Franciszek Sarnecki i Jan  M>~
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Kupiec testament czynił przy pisarzu jawnym, 
Będąc człowiekiem prosiym, człowiekiem nie pra-

[wnym.
Stali tam koło niego dorośli synowie,
A ojciec już na ztnysła h szwankował i mowie.
Co kto rzekł, zawszo m ów ił: Tak jest — ón scho-

[rzały,
Jako gdy kto ma pamięć i rozum niecały.
Mnich, dyslektyk jakiś, postrzegł tes o słysząc,
A iz testa.or bredzi w głowie sobie krysząc;
Więc sobie twarz nabożną sformował i mówkę,
I  na cnę odpowiedź uprządt samołówkę. 

y  Poszedł per ouaestiones: — Wszak ty naszej braoi
Legujesz tysiąc złotych? Bóg ci to zapłaci.

— T ak jest — rzecze on ohory. Mnńh do pro
tokołu

Każe sobie zapibaó; przyszedłszy do stołn,
Bzecze dalej: — Wszak ty nam sio grzywien na

dzwony
Odkazujesz? — odpowie chorobą złr żony :
— T a k  jest. — A mni< h, niekontent, pyta jeszcze

więcej:
— W rzał nam na budowania dajesz pięć tysięcy?
—  Tak jest — mówi testator; a synom niemiło, 
Bo ma-li się prawda rzec — czas jnz przestać było. 
Więc starszy syn pochwyoił przeora za barki, 
Zaczęli komedyję i dziwne »zarwarki.
Pyta ojoa: jeśli ma ujęć za kapicę 
Mm ha i wyrzucić go oknem na ulicę?

O,ciec odpowie: — T ak jest — a svn dał pa-
[miętne,

Aie zakonnikowi nie do końca chętne.
— Zapisz mi to pisarzu — .on młodzieniec rzecze,
Zatem porwawszy mnicha do okna go wlecze.
Mnich widząc nierząd, krzyknie: — Postój, panie

[bracie 1
Nie ohcę cię i twej braci przywi' ŚĆ ku utracie;
Odstąp swej klauzuli, ja swoich leg-ita
Odstępuję na wiek1, bo mi sunt ingrata...

— N iech cię nie znam, starościcu, studnią je 
steś krotochwi1! — odezwał się Kapturowski — 
ale... — dodał z ubolewaniem — wracając do rze
czy powiem : szkoda, żeśmy szaleństwu krajczyca 
nie przeszkodzili... Należało to uczynić ojcze 
święty...

— Mądry Polak po szkodzie, rejencie... Myśmy 
czynili, co można, ciebie nie wyłączając, a trudno 
przecież było oderwać go od stołu i związawszy 
jak barana, za kratę wsadzić... W  cóżby się obró
ciła św ięta zasada złotej wolności naszej, którą król
Jag iełło  nas obdarował (niech mu będzie przeba
czone, bo suać w złą godzinę darowizna przypa
dła.,.) — owa tarcza szlacheckich naszych przywi
lejów : neminem captwari permittemus ntsi jure Di
ctum ? Przewinił wprawdzie krajczyc, ale przeciwko 
sobie, a takich win statuty nie karzą. Zresztą m iał 
najlepsze za ni»ry, bo przecież n ik t go nie posądzi, 
żeby choiał koniecznie przegrać... W prawdzie na
sza polska wolność, dufając w respekt wszystkich, 
wszystkim i dla siebie naw et ością się staje, co 
sama wcale dowcipnie wyraża u pana Potockiego 
słow y:

Ością jestem królującym,
Ością panem przodkującym,
Którzy chluba na/byt mają,
Gdy starostw wicie trzymają 
A'e też i ościąin sobie;
Sama przez się być mi w grobie —

mimo to występować przeciw niej nie wolno...
— Cóż jednak  krajczyc z sobą pocznie ?

— Quis scit?  —  odparł Matuszewicz, dłoni 
rozkładając. — Taszę, że ręki na siebie cie pod 
niesie. Prawdę rzekłszy, trochę się o to  obawia 
łem , dlatego, jakeście widzieli, wyszedłem z nim 
chcąc go do równowagi przywrócić... ale mnie za
pewnił, że podobnych uspiracyj zgoła nie czuje 
„Furda panie bracie! —  tak m i mówił. — Kadu 
wziął Okuuiewo, za to mi jakie Szczupakowo la' 
Jesiotrów o przyniesie... Jeszczeby mówiono — do 
dał — żem z desperacji po podstolance oszalał, 1 
tego nie chcę. Bądź o mnie spokojny, panie br» 
cie, jeszcze i ty, i ów „zczęsliwy graczyk o mn’* 
usłyszycie... Bez Oknniewa na kpy nie zejdę..." -  
W idząc, że mówi spokojnie, bez pasji, puściłem g 
na wolę..,

— A podstolanka owa — dopytywać zaciek* 
wiony Kapturowski — jakąż tu gra rolę, ojcz 
święty ? Domyślam się, że wypadek dzisiejszy z ni 
ma związek...

— I ja  się tak domyślam, bo tak z kalkuUcg 
wypada. Już to jak ongi w ogrójcu rajskim Ew 
się znalazła, tak w każdej sprawie doczesnej zna 
leśó się ręka niewieścia m usi... Krajczyc, regenci- 
dobrodzieju, zapłonął był afektem no podstoianł 
Lasockiej, panny nad wszelki wyraz pono urodziwe 
i posażnej. Rozkochany, odkładał oświadczyny, i 
ani ojciec ani panna o jego sentym entach się ni 
domyślali.

— Na to trzeba p ó łg łó w k a ... — zauważ) 
ktoś.

—  Juści krajezje zawdy był, jest a może i d- 
śmierci ztstanie wartogłowem  — potwierdził B 
tuszewicz. — Ale wracając do kwestii, co °ię r< 
b i: pauna z ojcem przyjechali na kam pem ent d 
W arszawy i tu... M arta inalazła lio tarda, ^rcal 
zacnego i godnego jej ręki, co mówię z pewnością 
bo znam tego kawalera bardzo dobrze x nawet 
wszelką rewerencją dla niego jestem Krajczyc przj 
jechawszy do Warszawy, dowiaduje się zkądś
tem...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Biorek, że wszyscy struobleli na widok Mendla Krau
sa, trzymającego nóz rzeźnicki w podniesionej ręce, 
nad głową Andrzeja Konopki.

Następnie rzucał tłum eksoedentów kamieniami 
l a  domy żydowskie w Lednioy p„l Wieliczką, gdzie 
Rubinowi Guttmannowi wyb to 7 szyb wartości 2 złr., 
aprzyozem jego samego jedbn kami ń ugodził w pierś:, 
a inne kamienie większej objętości rzucane z wielką 
siłą, zagrażały osobom w mieszkaniu wówczas pozo- 
zoetającym. Bernsteinowi wybito 26 szyb. wyrzą
dzając mu szkodę 6 złr. 58 ont., oraz zarzacono ka
mieniami rafinerję Dawida Seidenlraua, któremu wy
rządzono szkodę 34 złr. 50 cnt. wynoszącą. Jó
zef Pilarczyk przyznał się dobrowolnie, że rzucał ka
mieniami na rafinerję Seidenfraua, oraz wydał wspól
ników, którzy wówczts także na rrfinerję Seidenfraua 
kamieniami rzucali, a nadto podał, że namawiali je
go i resztę obwinionych do rzucania kamieniami 
Franoiszek i Józef Kot, Andrzej Konupka, Sebaatjan 
Sykaba i Franciszek Gałueha, którzy mówili do eks- 
cedentów, że trz°ba żydom okna powybijać, bo kato
lików oszukują. Bobin Guttmann zeznał, że z pośiód 
osób rzuoająoycu na jego dom kamieniami, poznał 
jednego z Kotów i widział jak tenże rzucał kamie
niami.

W czasie gdy w Lednioy wybijali eKsoedenci szy 
by żydom, u dyszał policjant miejski St. świerezek, 
jak pięciu parobków idąc od Lrdn cy głośno w ołał': 
„Przecież wolno bić żydów, nio si« im nie stan ie!“ i 
w podobny podburzający sposób, świerezek upominał 
ich, aby się rozeszli spokojnie, gdy jednak upomnie 
nie to nie skutkuwało, lecz przeciwnie upounieni da
lej jeszcze w ten spoeób wołtli, podburzając przeoiw 
żydom, przyaresztował Świerezek trzeob, a dwaj ucie
kł’ . Wszyscy obwinieni wypierają się popełnienia za
rzuconych im czynów, gdy jednak na podstawie ze
znań osób powołanych, o takowe dostatecznie są po
dejrzani, przeto prokuratorja pańntwa oskarża: 1) Wła
dysława Krausa 22 liczącego, rzym. katol., wyrobni
ka z Wieliczki o zbrodnię gwaltn publicznego z § 
85 b., 2) Jana Dyrlę z Eybin, 38 lat, wiźnicę o 
zbrodLię gwałtu publicznego z 4 85 b., oraz przekro
czenie z § 468 u. k , 3) Andrzeja Konopkę, 27 lat, 
górnika o zbrodnię gwałtu publioznego z § 85 a i b, 
i współwiny zj § 5, 85 a. i b. u. k. 4) Jakóba P i
larczyka, górnika, 5) Juua Kota, 15 lit ,  przy rodzi- 
cao. 6) Franciszka Rutkę, 15 lat, przy rodzicach, 
7) Jozela Rutkę, 25 lat, górnika, 8) Franciszka R a t
kę, starszego 17 lut, przy matce, 9) Franciszka Pie- 
chówkę, i 5 lat, przy rodzicach, 10) Franciszka Pra- 
onoht. 15 lat, przy rodzicach, 11) Józefa Cholewę, 
14 lat liczącego, 12) Jana Ziarko, 14 lat, przy ro
dzicach, 13) Franciszka Ziarko, 17 Lat, wyrobnika, 
14) Józefa Pilarczyka, 15 lat, przy rodzicach, 15) 
Pranoiezka Kota, 21 lat, przy ojcu, 16) Józefa Kota, 
25 lat liczącego, 17) Sebastjana Sykutę, 27 lat, gór
nika i 18) Franciszka Gałuchę, 17 lat, przy ojcu o 
zbrodnię gwałtu publicznego z § 85 a. i b., a nad
to czterej ostatni o wtpółwinę w zbrodni gwałtu pu
blioznego z § 5 i 85 a. i L  19) Hirs \ha K ooogeb >r- 
ga, 22 lut, żyda z Klasny, o zbrodnię gwałtu publi
cznego z § 87 u. k. 20) Mendla Krausa, 32 lat, 
żyda, rziżwka z Wiiliozki, o zbrodnię gwałtu p ib l;- 
oznego z § 99 u, k., 21) Andrzeja D oa.dż», 22 lat, 
szewca z Wieliczki, 22) Józefę Drcżizową, 28 lat, 
żonę Andrzeja o współwinę zbrodni gw tłtu publioz, 
nego z § 5 i 85 b. u. k., 23) Wojciecha Orłowskie
go, 16 lat, przy rodzicach o występek ibegowiaka 
z § 283 u. k., 24) Franciszka Janusza, 20 lat, przy 
matce, 25) Jana Konopsę, 22 lat, przy rodzicach, 26) 
Stan sław u Konopkę, lat 18, przy rodzicach o wspoł- 
w iię  zbrodni gwałtn publioznego z § 5 i 85 b oraz 
o występek zbiegowisla z § 283 n. k.

Do rozprawy powołano 18 świadków.
Trybunałowi przewodniczy radca Klemensiewicz, 

w asystencji radców dra Wczele-Pogorzelskiego i Osa- 
dzińbkiego oraz sekretarza rudy p. Millera. Oskarże
nie wnosi zastępca prokuratora p. Piotrowski.

Rozprawy o zabum nia antysemickie prowadzone 
są nie przed sądami przysięgłych, ale przed zwykły
mi trybunałami a to na tej podstawie, iż prokurato- 
rowie kw alfiknją w aktach osktrżenia naiuszenie 
ouazej własności, jakiego ekscendenci zazwyczaj przy 
plądrowaniu karezem się dopuszczali, nie jako ra
bunek, ale jako zwykłą kradzież. Jedno z pism lwow
skich krytykuje słusznie ten rpotób traktowania 
spraw i zachęca oorońców w procesach „rozru
chowych", aby protestowali przeoiw mylnemu kwa
lifikowaniu spraw przez prokoratorję i starali °ię roz 
prawy te sprowadzić przed właściwe forum t. j. 
przed sądy przysięgłych.

Bardzo słuszne nwagi znajdujemy w Ceasie so
botnim o ogłoszeniu jr te z  Słowo Polskie artykułów 
Ignacego Daszyńskiego: „Pan Daszyński, któremu 
■tan wyjątkowy odebrał chwilowo miżność jawnego 
prowadzenia ntjszkodliwszej agitacji, będącej jego 
specjalnością, znalazł przecież pismo polskie dość od 
ważne, aby sojusznikowi Wolfa i Scheenerera a naj
zaciętszemu przeciwnikowi K>ła polskiego otworzyć 
goś?innie swoje łamy. Słowo Polskie ogłosiło uprzej
mie dwa listy przywódcy galicyjskiego socjalizmu, |

zawierające jego rsobiste wynurzenia i polemikę z ty
mi wszystkimi, którzy pragną osłonić społeczeństwo 
polskie >rzed ntopjami międzynarodowych rewolucjo
nistów. Ta uprzejme Łi Fberslnego lwowskiego orga
nu jest w każdym razie zadziwiająca. Wszakże dzien
nik polityczny nie jest ani trybuną, z któęej pierw
szy lepszy krzykacz może swoje awanturnicze dok
tryny wygłaszać, ani tablicą do przylepiania icklam 
mniej lnb więcej przyzwoitych. Ogłaszając zatem listy 
p. Daszyńskiego i nie dodając do nich żadnych za
strzeżeń, Słowo polskie aprobuje niejako te wywody, 
a w każdym razie wprowadza w błąd swoich czy 
telników i bałamuci opinję publiczności. Być może, 
że wynurzenia p. Daszyńskiego jako środek reklamo
wy przyniosły pewną korzyść dziennikowi pp. Szoze- 
panowskiego i Roiuanowiezowi, ale ten zysk chwilo
wy jest niezawodnie okupiony sprzeniewierzeniem się 
służbie publicznej, jaką każdy organ polityczny, któ
ry ma pretensję przedstawiania pewnych zasad, speł
niać powinien; a w obecnej dobie, kiedy społeczeń
stwo nasze potrzebuje więcej niż kiedykolwiek, ucz
ciwych, jasnych i rozumnych wskazówek politycznych, 
taka tolerancja, której wrrtość moralna jest zawsze 
wątpliwą — atsje się podwójnie niebezpieczną. Gdy- 
byż przynajmniej owe listy tak skwapliwie przyjęte 
przez Słowo polskie zawierały jakieś nadzwyczajne, 
porywające, nowe, a przynajmniej niezwykłe pomysły 
polityczne ozy ekonomiczne! Gdybyż z nich można 
było nabrać dokładnego wyobrażenia o programie so
cjalistycznego stronnictwa, jego organizacji, zamia
rach i nadziejach; gdybyż wreszcie była to jedna 
z tycL publicystycznych polemik, które olśniewają 
swoją ognistą frazeologją i każą zapominać o słabo
ści argumentów — ala nadaremnie szukalibyśmy tych 
przymiotów w artyknłach p. Daszyńskiego. Są one 
tylko powtórzeniem banalnych i zużytych frazesów, w 
których brak treśoi walczy o lepsze z zuchwałą pew
nością siebie... Być może, że ten nadmiar bezstronno
ści Siłowa polskiego nie pochodzi ze skrytych svm- 
paty i, łączących w pewnych wypadkaoh nasz libera 
lizm z radykalnymi prądami, tam zwłaszcza, gdzie 
ehoizi o zwalczania idei zachowawczych i że jest 
tylko wynikiem naiwnej filizofii politycznej redakto
rów Słowa polskiego, w każdym jednak razie cel tej 
publikacji jest bardzo niejssny, a ’ej potrzeby nie 
zrozumie żaden roztropny polityk".

Komunikat urzędowej Poht. Corresp., o którym 
wspominal śncy, brzmi dosłownie jak następuje:

„Omawiając sytuację tak w dwóch zachodnio-ga- 
lioyjskich powiatach, dotkniętych sądami doraźnymi, 
jak i w tych, w których zaprowadzono stan wyjąt
kowy, n»!eży przedewszystkiem stwierdzić z całą sta
nowczość^, że według tege, co już wykazało ścisłe 
duohodzenie, SDrodnicze czyny włościańskich eksce- 
dentów ogianiczjły się wszędzie tylko na niszczeniu 
własności żydowskiej, natomiast nikt z żydów ni, 
stracił życia, ani też wogóle nie znalazł się w poło
żeniu zagrażającem żyoiu. Obok teero śledztwo wyka
zało, iż szkody matirjalne, wyrządzone podczas pa
niki, a które poszkodowani żydzi taksowali na ogrom
ne sumy, w rzeczywistości znacznie są mniejsze.

„I dzisiaj jeszcze ma wielkie znaczenie dokładne 
wykazanie przyczyn owych,, godnych pożałowania eks 
cesów, albowiem z należytem poznaniem istotnego 
stanu rzeczy pozi utaję w jaknajśniślejszym związku 
kwestja, kiedy mógłby byó zniesiony, zaprowadzony 
w 33 powiatach stan wyjątkowy, który w każdym 
razie zoitauie utrzymanym dłużej, niż ogłoszone w 
dwóch tylko powiatach zaprowadzenie eąlów doraź 
nyoh, będące lokalnem zarządzeniem charakteru czy
sto represyjnego.

„'W tej mierze należy w pierwszym rzędzie pod
nieść, ze wysuwano zazwyczaj na plan pierwszy i to 
słusznie, takie metywa wzburzenia, jak brak oświaty 
wśród wiejskiego ludu w Galicji i krytyczne jego po
łożenie ekonomiozne, które mówiąc nawiasem, ma 
wielokrotnie swoje źródło nietylko w ogólnem eko- 
nomioznem przesileniu, leoz także, i to w niemałej 
mierze, w lichwie, jaką ciągle jeszcze uprawiają po 
wsiaoa bezkarnie żydzi pod najrozmaitszymi tytułam i; 
otóż takie motywa m u v ą  wprawdzie wiele wyjaśnić, 
nie dozwalają jednak zrozum.eć n%lez7cie owego nie
okiełzanego, gwałtownego wybuchu namiętności, choć
by Się nawet wzięło na uwagę raki objaw, jak roz
szerzenie się we wszystkich krajach antysemityzmu.

„W istocie też, powjżej przytoczone okoliczności 
wytworzyły w ostatnim czasie doskonały grunt, na 
którym krzewiła się przewrotna propaganda w spo
sób nadzwyczaj ruchliwy i niestety ze skntkiem, któ
rego zaprseczyć niepodobna, szeuona słowem i dru
kiem na zgromadzeniach wyborczych i ludowych, 
oraz w popularnych czasopismach.

Karygodne usiłowania tej propagandy, którym 
w niektórych, zwłaszcza zaś w zachodnich powiatach 
Galicji, juz od dłuższego czasu towarzyszą także smu
tne następstwa, zdają się do tego tylko zmierzać a- 
żeby w niezadowolony lud wpajać nienawiść i po 
gardę przeoiw rozmaitym waratwom sprłeuznym, jako 
domniemanym sprawcom lub współwinnym smutnego 
położenie lndn i rzekomego pokrzywdzenia go w kie
runku politycznym, — aby dalej podkopywać powa
gę władz, oraz wszystkich czynników społecznego

i państwowego porządku jako Tych, którzy osłaniają 
urządzenia ustawowe, wychodzące rzekomo na ko
rzyść wyłącznie tylko klas panujących — i w koń
cu, aby u śród zbłąkanych w ten sposób, a przez 
rozbudzenie nieznająoyoh granic nadziei i pożądań 
uwiedzionych mas ludu wzbudzić podejrzenie, jakoby 
masy ludowe potrzebowały tylko okazać w sposób 
dobitny wnkrzeszoną świadomość należnych im, a do
tąd meprzyznawanych praw, by niezwłocznie położe
nie ich z pewnością się polepszyło. Otóż zaprowa
dzony w 33 zaohodnio-galicyjskioh powiatach stan wy
jątkowy ma propagandę tę zwalczać energicznie wszy
stkimi ustawo*ymi środkami, a przywrócić trwałe, 
na stałej podstawie, uspokojenie wzburzonych i zbłą
kanych umysłów wśród ludu, względnie zaś stworzyć 
niewzruszoną na przyszłość podstawę dalszego kultnr 
nego pcutępu.

Wobec tego stanu rzeczy zrozumiałem jes*, Ze 
dotkuięte głównie temi zarządzeniami żywioły, wi
dząc, iż ich karygodne usiłowania ubuzwładniono 
i pozbawiono wszystkich zd byty oh dotychczas rezul
tatów prziwrotowei działalności, podnoszą obecnie 
Skargę na rząd o ukrócenie ustawowych praw drogą 
etanu wyjątkowego, której ze względów formalnych 
nio zarzucić nie można. W kiłach inteligeutnvoh 
i dbałych o dobro kraju skargi te nie wzbudzą z pe 
wtuBcią współczucia, gdyż uznały owe koła słuszność 
tych zarządzeń. Namiestnikowi zaś, hr. Pinińskiemu, 
któremu już przy obejmowanin uizędu towarzyszyło 
pełne syr patji zaofauie, wyrażają te koła teraz wdzię
czność i uznanie za jtgo energiczne i skuteczne wy
stąpienie w sprawie siłomienia i ograniczenia za
szłych w kieju zaburzeń".

Z N o w e g o  S ą c z a  pod dniem 18 b. m. do
noszą: „Dzisiaj odbyła się w tutejszym sądzie obwo
dowym pierwsza r.zprawa karna na tle ostatnich ro
zruchów autysemiekich Skłsd trybunału: przewodni
czący: radca W iś  n i o w s k . ;  jake wotanci zasiada
ją :  pp. radcy W S c h n a y d e r  z Krakowa, S i t o -  
w s k i  i P i s z t e k .  Oskarżenie wnoai zastępca pro- 
kuratira dr G z y s z o z a n  z Krakowa.

Na ławie oskarżonych zasiada: Nikodem Ł u k a 
s i k.  — Lo rozprawy wezwanych jest kilku świad
ków.

Po przesłuchaniu oskarżonego ad generalia, od
czytano akt oskarżenia. Nikodem Łukasik rodem z 
Pisarzowej, lat 16 liczący, wyrobnik, s  Nowym Są
czu zamieszkały, oskbrżuny jest o zbrodnę gwałtu 
publicznego z § 85 lit. b. u. k., popełnioną przez to, 
że w dain 19 czerwca 1898 r. w Zsłubińcu pod 
Nowym Sączem rzucaniem kamieniami ua karczmę 
Mojżesza Engliiudeia „ua Pzz takuwoc" uszkodził zło
śliwie i rozmyślnie cudzą własneść, z czego niebez^ 
pieczeństwo dla życia, zdrowia i oiała osób powstać 
mogło

Akt "oskarżenia podaje, że w niedzielę dnia 19 
czerwca 1898 r. wieczorem około 8 godziny tłnm 
clłopaków w liozbie 30 do 40 z niewyśledzonym męż
czyzną na czele, przy dźwiękach ręcznej harmonji 
przybył przed karczmę Mojżesza Englaudera. Niko
dem Łukasik zbierał na ulicy kamienie do kieszeni 
i zaczął pierwszy z kilku innymi niezuajornymi chło
pakami rzucać kamien:ami w okna szynku Englan- 
dera. Kamienie wybijaiąc szyby wpadały do szynku, 
tłukąc kieh.zki i flaszki z trunkami. W szynku znaj
dowała się wówczas żona Englaudera, która ratowa
ła się ucieczką, po tern był Jan Ardan wysłany prz»z 
Eng audera dla [ilnowsnia szynku, którego jeden 
kamień ugodził w piecy; po zajściu zualeziono w 
szynku kilkanaście kamieni znacznej objętości.

Oskarżony Łukasik ma rękę ptawą okaleczoną 
przy robocie. Do winy się nie poczuwa i tłomaczy 
się głosem podniesionym, że podczas rzucania kami-1.- 
niami znajdował się właśnie w szynku Englaudera. 
Przewodniczący kilkakrotnie zmuszony był wzywać 
oskarżonego do uspokojenia się.

Po ukończeniu przesłuchania oskarżroego staje 
jako pierwszy świadek : szyja Eu*lander i zaprzysię
żony zeznaje, że oskarżonego zna od dzieciństwa, gdyż 
Łukasik wychowywał się w jego ogrodzie. Oskarżony 
Łuka uk z oburzeniem przerywa w tern miejscu świad
kowi i podaje, że wychował sią i mieszka obecnie 
w domu swego dziadka. Świadek wyjaśnia na to, 
że Łunasik jako mały chłopak stawiał u niego krę
gle i rozuisił piwo. W dalszym ciągu opisuje świa
dek całe zajście, że słysząc brzęk szyb pobiegł na 
ratunek swej żonie, że eksoedenoi wybili mu w oknach 
szyby, uszkodzili szafkę z trunkami, rozbili kilks fla
szek likieru, cały gąsior gorzkiej wólki, zwanej „Ma
jówką" oraz flaszkę sokd malinowego, że w szynku 
znalazł kilkanaście kamieni na podłodze i na sprzę
tach i że każdy z tych kamieni mógł człowieka zao ć.

Świadek Raohla Węgierówna zeznaje, że słysza
ła, jak oskarżony po wybiciu szyb u Eugliiudera, 
wołał do tłumu: Panowie, teraz chodźmy na „Pie
k ło .; (przedmieście Nowego Sącza).

Świadek Jsn  Ardan, lat 47 liczący, parobek 
u EugKudera z-znaje, że z polecen;a szyj i Engl&n- 
dera wszedł do szynku i wypędził stamtąd eksooden- 
tów, że tłum rzuouł do szynku kamieniami, i  któ
rych jeden ugodził go w plecy. Ardas, widząc gro
żące niebezpieczeństwo, schował się pżd szynkwas.
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Ardan zeznaje, że E-iglander wysłał go do szynka 
dla pilnowania mówiąc, że jemu, jako katolikowi 
eksoedenoi nic złego nie zrobią. Co do oskarżonego 
Łukasika zeznaje świadek, ż) teoże zjawił się w szyn
ka dopiero wtedy, gdy już eksoedenoi przestali rzu- 
eaó kamieniami i szyby w szynku były już wybit*.

Świadek Neołu E aglaider, żona Szyji zeznaje, że 
kamienie latały koło jej głowy i że była w wielkiem 
niebezpieczeństwie, z którego mąż ją  wyratował.

Świadek Abraham Goliatach stwierdził, że widział, 
jak Łukasik wraz z innym chłopakiem zbierał kamie
nie po u'icy i rzucał na szynk Eaglandera.

Trybunał po naradzie wydał wyrok, zasądzający 
Nikodema Łukasika na trzy tygodnie ciężkiego wię
zienia. obostrzonego 1 postem co tydzień. Trybunał 
zeszedł poniżej ustawowego wymiaru kary, przyjmu
jąc jako okoliczności łagodzące — wiek poniżej lat 
20, iż oskarżony nie był dotąd sądownie karany i że 
był obałamuccny ogólnym prądem do ekscesów anty
żydowskich

P. prokuro1,:r dr Czyszczan (syn prezydenta) zgło
sił odwołanie d) sądu krajowego z powodu z b y t ,  
w e d ł u g  j e g o  z d a n i a ,  n i s k i e g o  wymiaru 
kary !

Na sali rozpraw zgromadziła się dość liczna pu
bliczność, przeważnie żydowska. D-tlsze rozprawy 
z powoda rozruchów mają się odbyć w najbliższym 
czasie.

Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą do K urjera  lwow
skiego: W Kurowie, półtorej mili od Nowego Sącza, 
przyszło w sobotę wieczorem dwudziestu żniwiarzy do 
tamtejszej karczmy, gdzie wszyscy wypili za 40 ct. 
wódki, której skutek okazał się zabójczym. Wkrótce 
bowiem jeden chłop w drodze spadł z mostu do rz»- 
ki i zabił się natychmiast. Drugiemu zapaliła się(?) 
wódka w żołądku, że ledwo go uratowano, reszta 
wymiotowała strasznie, chodząc jakby obłąkani. Wczo
raj pojechała do Kurowa komisja sądowa.

Z E  Ś W I A T A .
P a ry i d. 19 lipca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

UCIECZKA ZOLI.
Zola sromotnie uciekł z Paryża! Oto najnowsza 

wiadomość dnia, dosadnie oświetlająca sposób postę
powania człowieka, który, rzuciwszy na armję i przed- 
itawioieli władz potwarcze oskarżenia, nie ma odwa
gi ponosić teraz konsekwencyj swego czynu. W u- 
iieozee tej towarzyszył mu współwinowajca, dyrek- 
or pisma Aurorę, P e rre ti. Obaj oskarżeni uniknęli 
uf teu sposób skutków zaocznego wyroku, w razie 
wydania którego prawo francuskie przepisuje nastę- 
jujący spisób postępowania: Skazanemu zaocznie, 
musi być wyrok osobiście doręczony. Jeżeli skazany 
w przeciągu pięciu dni rd chwili ow*go osobistego 
doręczenia nie zgłosi przeeiw wyrokowi protestu, to 
wyrok ten jjtem samem staje się skutecznym. Jeżeli 
skazany proLs'; zgłosił, wówcz, s należy wyznaczyć 
nową rozprawę, na której osobiście oskarżony stawić 
się musi. Jak  widzimy, tendencją prawa w tym wy
padku jest szybkie ukończenie postępowania proee- 
sualuogo, po którem bezpośrednio rozpoczyna się wy
miar kary. Stosunki więc złrżjły  s:ę tak, że Zola 
na mocy wyroku pcs edłby do więzienia w rat ze 
współwinnym redastorem A urorę  Perreux a zara
zem p ro co  jego byłby raz na zawsze skończony. 
Aczkolwiek bowiem Zoli i jego towarzyszowi przy
sługiwałoby jeszcze prawo apelacji do naiwyższego 
trybunału, nie mógłby on jednak już nsttawać na 
to, co dotychczas stsnowiło glózny fcrmalistyozny 
wykręt Laboriego: na nielegalne wniesienie skargi 
przez stronę, według wywodów obroń y Zoli, do tego 
wnicną.

Ze zaś Zoli zależy li tylko na jak najdłnższem 
przewlekinin swego procesu, w zwłoce tej bowiem 
widzi on nietylko bezkarność dla siebie, ale i sposo
bność do coraz to nowych ataków, przet) nie wahał 
się on uciec potajemnie z Paryża, zwłaszcza, że w 
niektórych dziennikach pojawiła się wiadomość, ja 
koby rząd miał zamiar wydać rozkaz aresztowania 
Zoli.

S^rna ucieczka osłonięta była zupełną, śe;słą ta
jemnicą. J  den z ki respo n lentów pism niemieckich 
opowiada że o godzinie 9 rsno dnia 19 lipca udał 
się do mieszkania Z li przy ulicy „Brux°lles“ Nr. 
21, celom zfs ągnięcia u samego źródła informaoyj o 
izekrmym nakazie aresztowania:

— Czy zastałem pana Zolę w domu? zapytał.
— Nie, paH wyszedł dziś o 8-mej rano, odpo

wiedziała służąca.
— A paui Żela?
— Wyszła rówuież z domu, ma jednak wróiić 

na śniadanie.
— A pan Zola nie będzie w domu na śniadaniu ?
— Na pewno nie wiem, ale zdaje mi się że nie. 

Pani Zola jutro wyjeżdża na wieś.

Skład papieru i artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 

począwszy od 15-tu centów.

J ” u l  1  i  a .  x i  I K 1  u l  r  I c  i  e

— A pan?
— Zdaje mi się, że nie.
Popołudniu odwiedził ów korespondent panią Zo

la. Twarz jej zdradzała podobno smutek i przygnę
bienie. Oświadczyła ona wprost, że .Zola opuścił P a
ryż i Francję;

Miejsce ucieczki Zoli nie jest jiszoze dotychczas 
dokładnie wiadome. Najprawdopodobniej uciekł on 
do Londynu lub Brukselli. Mówią także o wyjeźizie 
do Norwegii. Soir podtrzymuje tę pogłoskę dodając, 
że Zol.-* „wyjechał do swego przyjaciela Ibsena". N a
wiasem mówiąc Zola nie zna wcale Ibsena. Praw do
podobnie szło tu o Bjornstjerne BjOmsona, z którym 
Zola pozostawał w korespondencji. Niektóre dzienniki 
twierdzą, że Zola ukrywa się w Paijżu , inne że w y
jechał do Lucerny.

Ucieczka Zoli wywołała powszechną sensację i 
oburzenie. Dzienniki dreyfusowskie z Aurorę  na czele 
starają się bladymi argumentami usprawiedliwić ten 
krok niesłychanie tchórzliwy. Ogół prasy i publicz
ności bezwarunkowo jednak Zolę surowo potępia. 
I  w rzeczy samej fakt jego ucieczki nie potrzebuje 
chyba komentarza. Oświetla on tylko dosadnie postę
powanie i charakter człowieka, którego czyn niektóre 
egzaltowane głowy w naiwności swej uważać chciały 
za wielkoduszny protest, przypominający istotą swą 
i motywem ibsenowską kreację dr Stoekmanna! U- 
cieozka Zoli skompromitowała do reszty dreyfnsowską 
sprawę, wycisnęła bowiem na niej piętco tchórzow- 
stwa najbardziej ze wszystkich sromotne K. W

M onachjum 19 l ip a .
(L is t oryginalny „Głosu Narodu"),

Sensacyjna spraw a. — N iegrzecznośó m onarchy. —  Zatarg 
w  rz e s z y  niemieckiej.

Niebywałej wrzawy w oałych Niemozech narobi
ła wiadomość podana niedawno przez Neue baieri- 
sche Landeszeitung , organ deputowanego Memmin- 
gera, o zs targu pomiędzy cesarzem Wilhelmem a je
dnym z łsiążąt rzeszy niemieckie!. Według wiado
mości tej miał cesarz Wiih lm wystosować dr tego 
księcia, nie wymienionego po nazwisku, telegram w 
bardzo dotkliwej i impertynenckiej formie, uwłacza
jący w wysokim stopniu charakterowi i godności 
księcia związkowego. Rzecz cała miała się jak na
stępuje: Jeden z książąt należących do rzeszy nie
mieckie) przed pewnym czasem w ysłtł pismo do ce
sarza Wilhelma z upomnieniem się o pewne prawa 
wojskowe, któremu, jako księciu związkowemu, przy- 
należró miały, a których przy jakiejś sposobności nie 
doznał. Na list bardzo grzecznie napisany, był od
powiedzią następujący telegram cesarski: „Związko
wemu księciu daje się to, co mu przynależy, zresztą 
nic więcej. Przytem wypraszam sobie na przyszłość 
takiego tonu w liście".

Jak wiczimy, sprawa sama przez s'ę jest bardzo 
ciekawa, zainteresowanie się zaś nią okcziło się tem 
większe, że nie wiadomo było o kogo właśdwie idzie, 
oo otwierało pole różnorodnym daleko idącym nieraz 
domysłom. Według powszechnie obiegającej pogłoski 
telegram cesarski odnoś ć się miał do ks. rejenta 
bawarskiego Luitpolda, co oczywiście w całej Bawa- 
rji wielkie wywołało wzburzenie, gdyż cesarzowi W il
helmowi bynajmniej nie przysługuje prawo przema
wiania do książąt rzeszy tonem, j kiego się używa 
wzgledem podwładnych.

W prasie pruskiej poczęto też czynić starania, by 
wrzawę stłumić i prz dstawió wiadomość przez B a- 
ierische Landeszeitung  p idaną, jako prosty wymysł. 
Usłużny zawsze Berlinrr Localanzeiger pierwszy 
wprost doniesieoiom z Monachjum zaprzeczył. W od 
powiedzi na to zaprzeczenie dep. Memminger oświad
czył jednak stanowczo w swym organie, że wiado
mość podana je st autentyczą i że pomyłka zachodzi 
tylko oo do osoby księcia Luitpolda, gdj ż telegram 
cesarza Wilhelma wysłanym zoBtał do innpgo, nie 
bawarskiego księcia związkowego, który całą sprawę 
radzie związkowej zanrerza przedłożyć. To stanow
cze oświadczenie M mmiogera nie spotkało się już 
z zaprzeczeniem i w krótce t ż Landeszeitung  w dniu 
18 lipca b. r. ogłosiła szczegóły rozgł.śnej sprawy.

Otóż pizedewszyatkiem wspomniana wymiana li
stów nastąpi^ miała między Ofgarzem Wilh>lmem, 
a rejentem księstwa Lippe hrabią Lippe-Biesterfeld. 
Hr. Lippe B esterfeld w sporze o sukcesję i prawa 
do księstwa L  ppe zwyciężył niedawno szwagra ce
sarza Wilhelma, księcia Adolfa Sohaumburg Lippe, 
który na skutek orzeczenia sądu polubownego pod 
przewodnictwem króla saskiego Alberta, złożyć mu
siał sprawowaną już rejenoję. Łatwo pojąć, że wo
bec tego usp< sobienie berlińskiego dworn dla br. 
Lippe-Biesterfelda nie było bardzo życzliwe. Sposo
bność do okazania widocznej niechęci nadarzyła się 
wkrótce. Hr. Lippe-Biesterfeld wysłał do cesarza pi
smo z prośbą, tby cesarz wpłynął na to, by jenerał 
wojek pruskich w D-tmold stacjonowanych, rozkazał 
dzieciom księcia oddawać honory wojskowe i prze
mawiając do nich używał tytułu) „jaśnie oświecony". 
Odpowiedzią na tę prośbę był właśnie ów telegram 
cesarski, którego dosłowne autentyczne brzmienie Jest 
następujące: „Do regenta księstwa Lippe w Detmold.

Posiada na składzie obrazy ręcznie arty
stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe
retronów po niskiej cenie —  i przyjmuje na 

takowe zamówienia. 2160

w ic  z w  ZECralcoTK;

Jenerał mój ma rozkaz oddawać regentowi to co mu 
przynależy, zresztą nic więcej. Na przyszłość wypra
szam sobie tonn, jakiego pan w liście swoim utyć 
sobie pozwoliłeś W ilhelm  11".

Telegram powyższy razi w rzeczy samej niebywa
łą niegrzecznośoią wyrażeń. Lippische Landeszeitung , 
omawiają® całą sprawę zatargu, pisze 0 0  następuje: 
„Prawo suwerena jest niewzruszalną podstawą tronu. 
Kto je narusza, podcina korzenie na których opierają 
się trony książąt niemieckich. Pamiętać o tem będą 
zawsze niemieccy książęta, jeśli ktuś usiłować będzie 
narnszyć prawa niemieckiego związkowego księcia. 
Kto nie dba o ustawę państwa, kto dla państwa 
pozyskać chce prawa, przynależne księstwu związko
wemu, ten n*rusza zarazem podstawę jedności. N ie 
mieccy książęta myśleć będą o sobie i swem potom
stwie i jednomyślnie wystąpią zawsze przeciw naru
szeniom praw związkowego księcia. Dziś mnie, jntro 
tobie".

Jak  widzimy i ton tego artykułu dość jest ostry. 
Tak więc zatarg istnieje w całej pełni i sile. Jest 
on trochę komiczny i ze względu na ton „monarszy" 
cesarza Wilhelma i z uwagi na „pogróżki" br. Lip- 
pc-Biesterfelda.' Cesarz Wilhelm da nowem swojem 
wystąpieniem zapewne tylko sposobność do okazania 
swego dowcipu niemieckim humorystom. Niezrównany 
Teodor Tomasz Heine w każdym numerze Simplicis- 
sim usa  dworuje sobie z cesarza Wilhelma, tak że 
aż boki zrywać. Będzie miał W az nuwy pomysł do 
świetnej ilustracji. A publiczność jak  się bawiła 
wszystkiemi mowami i podróżami tak i teraz bawić 
się będzie. Mówiono Rede und  Reise K aiser, teraz 
urobi się może nowy t ; tu ł Riigekaiser. M.

Drobne wiadomości.
Paragraf czternasty. Wczoraj skutkiem przesły

szenia się przy odbieraniu depeszy telefonicznych 
mylnie doniesiono, jakoby wydane zostało na podsta
wie § 14 rozporządzenie „o opodatkowania onkru". 
Rozporządzenie odnosi się'do „opodatkowania kapców". 
Jestto mianowicie rozporządzenie o wymaganej stopie 
podatkowej, nadającej opodatkowanemu charakter i 
pełne prawo kupca. Według tego rozporządzenia po
stanowienia kodeksu handlowego, co do firm, ksiąg 
handlowych i prokury mają być zastosowane z wy
łączeniem domokrążców do wszystkich kupców, którzy 
płacą jednoroczny państwowy podatek zarobkowy w 
miejscowościach o przeszło 100.000 mieszkańców przy
najmniej 60 złr., w miejscowośoiaih o przeszło 10.000 
mieszkańców przynajmniej 40 złr., w miejscowościach 
zaś poniżej 10.000 mieszkańców przynajmniej 25 złr. 
Rozporządzenie to ma wejść w żjoie z dniem 1 sier
pnia 1898 r. Dla kupców, klóryoh firma z tym dniem 
zapisana już będzie w regestr handlowy, powyższa 
zmiana uetawowej stopy podatkowej jest bez zna
czenia.

Dmgie cesarskie rozporządzenie odnosi się do 
sprawy ulg przy dopuszczaniu do sędziowskich egza
minów. Auskultanoi i praktykanci prawni, którzy roz
poczęli praktykę sądową przed dniem 1 stycznia 189S 
roku po półtorarocznej praktyce sądowej dopuszczeni 
być mogą do egzaminu sędziowskiego. Auskultanoi i 
praktykanci prawni, którzy weszli do sędziowskiej 
służby przygotowawczej w r. 1898, 1899 i 1900 po 
dwuletniej służbie przygotowawczej w sądzie lub pro- 
kuratorji, mogą być dopuszczeni do egzaminu sę
dziowskiego. Podobnie kandydaci adwbkaccy i nota- 
rjalni, którzy pized 1 styoznia 1898 roku rozpoczęli 
praktykę z zastrzeż miem, że przynajmniej rok prak
tykować muszą w sądzie, ci kandydaci adwokaccy 
lub notarjalni. którzy późuiej rozpoczęli praktykę, 
winni przez l l/a r°ku pełnić służbę przygotowawczą 
w sądzie lub prokuratorji. Służba w kancelarji adwo
kackiej lnb notarialnej będzie im policzona do w y
sokości półrocza. Oba rozporsądzenia noszą datę dnia 
11 lipca br.

S p ra w y podatkowe. W iener Z tg  Ogłasza roz
porządzenie cesarskie z 8 lipca, wydane na podsta
wie § 14 ustaw zasadniczych, którem znosi s!ę wło
żony w §§ 234 i 235 ustawy z 25 października 
1896 r. na tych, którzy wypłacają zatrudnionemu u 
siebie personalowi niestale pobory służbowe, obowią
zek potrącania przy wypłacie tych poborów przypa
dającego od nich podatku. M iją oni s tili i nadal 
obowiązek zawiadamiać władzę skarbową o niestałych 
dochodach, jakie ptbiersją pracujący u nich ludde. 
Jeżeli jednak pracodawca niestałe pobory wypłaca 
takim osobom, którym równocześnie płaci także stałe 
pensje, w takim razie ma obowiązek potrącić od nich 
podatek.

Słychać, że cesarz udzirl.ł sankcji uchwalonym 
przez rozmaite seimy krajowe ustawom o uwolnieniu 
podatku oeobisto dochodowego od dodatków krajowych. 
Natomiast uchwały niektórych sejmów, nakładające 
wysokie dodatki do podatku od płac, miały nie u- 
zyskać sankcji cesarskiej.

Również przyjmuje zamówienia na por
trety kredkowe z fotografłj, gwarantując 

za dokładne wykonanie.
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KRONIKA.
Kraków dnia 21 llpoa.

M a l e i f l U i  K O Ś c i e l ą j  Dziś, czwartek, Daniela 
proroka i Praksedy panny; ju tro  Marji Magdaleny.

Jutro  w kościele Najś e. Marji Panny Wotywa fundacyj
na o godz. 9 rano przed ołtarzem św. Magdaleny.

Kalendarz rybaokl. W miesiącu lipcu łowić wolno wszel
ką rybg i raka samca, a  jedynie ochraniać należy raka sa
micę.

Kalendarz aetrannalozny. Wschód słońca rozpoczął eie 
dziś o godzinie 8 Minut 58, zachód przypada o godzimio 7 
Minut 85, długość dnia godzin 15 Minut 37.

Stan pewletrza. Dnia 21-go lipca o godzinie 7-ej rano 
barometr 743,5, termoMetr -f- 14-0 C., wilgotność 65 wiatr 
zachodni. 10.

Repertuar teatru letniego.
We czwartek, 21 lipca: „Gorąca krew** wodewil E rena. 
W sobotg, 22 lipca: „Królowa Przedmieścia*4, wodewil K. 

Krumłowskiego.

Za duszę ś. p. Józefa Rogosza, założyciela i r e 
daktora Głosu N arodu, jako w drug% rocznicą 
śmierci, odbędzie się w sobotę 23 b. m. o godz. 8 
zrana nalożeńst* żałobne w kcśńele 0 0 . Zmar
twychwstańców przy ul. Łobzowskiej.

Prof. Mikuilcz, znany i ceniony u nas chirurg, 
obecnie pref sor wrocławskiego uniwersytetu, został 
mianowany honorowym doktorem prawniczeg) w y
działu na uniwersytecie edenburskim.

Pogrzeb ś. p. prof. Alfreda Obalińskiego. N ie
zliczony tłum publiczni soi jakby domonstracyjme od
dawał wczoraj pośmiertny hołd zwłokom jednego 
z najpopularniejszych lekarzy miasta Krakowa. W ol
brzymim tłnmie nie brakło nikogo, każdy stsn miał 
swoich licznych reprezentantów. Ulice Kopernika, 
Strzelecka i Lubicz, b jły  nabite publicznością. Zwło
ki eksportował ks. kan. dr J. Pelozar, profesor Uni
wersytetu, w asystencji licznego kleru klasztornego. 
Przy wyprowadzeniu z gmachu kliniozneg) mowy po
żegnalne wygłosili prif. Kostaaeoki imieniem Uni- 
wtrsytetu Jagiellońskiego i Wydziału lekarskiego, 
i prof Rydygier im. Uaiwersytetalwowskiego i jako 
prezes Zjazdu chirurgów polskich. Następnie trumnę 
ze zwłokami zaniesiono do kościoła szpitalnego, gdzie 
duchowieństwo odśpiewało „Liberum**. Po wyniesie
niu zwłok z kościoła, imieniem szpitala i lekarzy 
szpitalnych przemówił prof. Rudolf .Trzebieki w na
stępujące słowa:

„Zonim upuścisz zacny profesorze te mury po raz 
ostatni, niśeh mi wolno będzie pożegaó cię imieniem 
tej instytuoji, w której przetrawiłeś uiemal połowę 
swych lat, pracując dzielnie w i m i ę  l u d z k o ś c i  
a zyskując sobie tern samem wdzięczność niezliczo
nego zastępu paejentów, c z e ś ć  i m i ł o ś ć  świata 
lea^rskiego, n i e p o s p o l i t e  imię w literatnrze i na
uce a wreszcie nznanie całego kraju.

27-letnia działalność prof. Obalińskiego jako pry- 
marjusza w szpitalu św. Łazarza wiąże się z jeduę 
z najpiękniejszych kart w dziejach tego szpitala.

Kiedy prof. Obalińeki objął kierownictwo od
działu chirurgicznego, oddział ten był mały liczba 
chorych a bardziej jeszcze liczba operaeyj bardzo nie
znaczne.

Z biegiem lat dopiero pod jego kierownictwem 
oddział się począł rozwijać, materjał wzrastać.

Wzrost ten wprawdzie zauważamy w tych cza
sach wszędzie ale rzadko gdzie był on tak w oczy 
uderzającym.

To ttż każdy bezstronny przyznnć to mnsi, że był 
on po znacznej części wj łączną zasługą kierownica 
oddziała, do k t ó r e g o  w i e d z y  i z r ę c z n o ś c i ,  
n a l e ż y t e j  r o z w a g i  i s u m i e n n o ś c i ,  p u b l i 
c z n o ś ć  p r z e d t e m  od noża uciekająca, nabitruła 
coraz bardziej słusznego zaufania, p o w i e r z a j ą c  mu 
ze spokojem najwyższe mien.e doczesne, bo swe zdro
wie i życie.

Jego to staraniom i zabiegom w pierwszym rzę
dzie zawdzięcza szpital wybudowanie nowego pawi
lonu ehiiurgicznego.

Jako chirurg i kierownik oddziała, zajmuje pu f. 
■Obaliński słasznie zaszczytni miejsce w rzędzie no
woczesnych chirurgów, a choć będąc niemal samo
ukiem, miał stanowisko daleko cięższe od całego a ze 
regn mnyoh chirurgów, wyazłych z nowoczesnych kli
nik, w niczem nigdy im nie ustępował.

Kiedy objął był kierownictwo oddziału, nauki po
mocnicze, a zwłaazcza mikroskopja i bakterjologja, 
były zaledwie w głębokiem saraniu swego powstania.

Nagły ich rozwój, a idąca z tem w parze nauka 
auty i aseptyki i nadspodziewany rozwój techniki o- 
ptiacyjnej, zaskoczyły śp. prof. Obalińskiego już na 
stanowisku samodzielnem.

Z młodzieńczym zapałem jął się studjowania tych 
kwestyj i w krótkim przeciągu czasn w zupełności je 
sobie pizyswoił, stojąc zawsze na stanowisku nanki, 
a dość często zdrowymi pomysłami innym przodując.

To też oddział jego był nietylko przytułkiem dia 
chorych, ale i zarazem przybytkiem nauki, w którym 
młodzi lekarze mieli aż nadto sposobności, by pod

okiem życzliwego mistrza, kształcić się w trudnej 
sztuce chirurgicznej.

Liczny zastęp dzielnych chirurgów, wykształconych 
pod okiem śp. prof. Ob&l.ńskiego to najlepszy dowód 
skuteczności jego działania.

Doświadczeniem i wiedzą swoją, zdobytą na bo
gatym materjale szpitalnym, dzielił się nietylko z o- 
taczająoym go swym sztabem, ale w licznych swych 
cennych pracach, udzielał ich całemu świata naako- 
wemu, zyskując wszędzie należne nznanie.

Z natury łagodny, ale zarazem gdzie tego potrze
ba stanowczy, szlachetnego serca, był on zawsze naj
lepszym i najżyczliwszym szefem.

To też miłość i przywiązanie podwładnych prze
trwały zawsze czas bezpośredniego służbowego sto
sunku, manif-stując się i w latach późniejszych, 
prawdziwym szacunkiem i r ‘na ta rtą  wdzięcznością.

Najwybitniejszym tego ot,, a- , ' m było serdeozae 
pożegnanie prof. Obalińskiego w roku przeszłym, gdy 
ustępując ze szpitala powołany zostai na katedrę 
ch rurgji.

To też w chwili obecnej trudno nam wprost wie
rzyć, że Ciebie koebany profesorze już nie ma mię
dzy nami, a chcć nieubłagany a odwieezny bieg rze
czy u ans Ciebie zabiał, w imieniu wszystkich leka
rzy szpitala św. Łazarza uroczyście Cię zapewniam, 
że pamięć o Tobie między nami zawsze istnitć bę
dzie, tak samo, jak nie zgaśnie nigdy Twe imię w 
nauce“.

Następnie mimo deszczu olbrzymi tłum długim 
łańcuchem szedł aż do grobu. 01  rogatek Rakowi
ckich młodzież akademicka poniosła zwłoki na swo
ich barkach, a dwa katowany okryte wieńcami j e 
chały za trumną. Przy zł.żeniu zwłok do grobu ro
dziny Homplóir, żegnali zmarłego mową żatobną dr 
Kwaśnioki im. Tow. Lekarskiego, dr Droba imieniem 
asystentów, a w kolcu p. Pacyna imieniem młodzie
ży Uniwersyteckiej.

W pogrzebie uczestliczyli: deleg.t namiestnictwa 
p. Laskowski, prezydent miasta p. Friedlein, prezy
dent sądn krajowego wyższego p. Czyszczan na 
czele nader licznego zastępu członków sądu obydwóch 
instancyj, Senat akademicki i profesorowie Uniwer
sytetu Jagiellońskiego, a z lekarzy chyba nie brakło 
ani jednego. Wspomnieć należy, że Lwów był re
prezentowany przez prof Rydygiera, prof. A. Glu- 
zińskiego i prof. Obrzuca. Z prowincji przybyli leka
rze z najdalszych stron, między tymi dr Bogdanik z 
Białej. Wieńce prócz wezoraj wymienionych iłożyli: 
Tow. lekarskie, Klinika ginekologiczna, Re da k j a  
Przeglądu lekarskiego , lwowskie Tow. lekankie, 
Tow. Ochotnicze ratunkowe, Tow. ginekologiczne, ro 
dżina Kaspaików, lekarze szpitala św. Łazarza, ro
dzina Bieeiadzkicb, „Jaglellonia", od prof. Rydygie
ra, pref. Mikulicza, Ruttowskiob, Mańkowskich, Łem
kowskich, senat akademicki, Rada urasta Krakosa, 
Wydział lekarski, Pawilon chirurgiczny, od profeso
ra Pieniążka, Sieradzkich, pref. Marsa, Zollowie, 
Wittigowie, Teiohmanowie, > d Z. Kwapińskiego, 
„Bratnia pomoc** i „Tow. przyjauół nauk w Po
znaniu**.

Posiedzenie Rady miasta zapowiedziane na dziś, 
odłeżone zostało na przyszły czwaitek, dnia 28 b. m.

Pielgrzym ka krakowska do Cręetochowy na św. 
Auiię wyruszy w sobotę t. j. 23 b. m. z kcś.-ioła 
św. Florjana. Wotywa o godzinie 7 rano. Należy s ę 
spodziewać licznego zebrania.

Ślub. Na Jasnej Górze w Częstochowie odbędzie 
się 21 lipca br. ślub znanego u nas k ipca p. W ła
dysława Czarneka z paaną Heleną Leontyną Schnei- 
drówną, oórką Jana i Franoiszki z Chęcińskich. Ce- 
remonji ślubu udzielsć będzie ks. Erzebjusz Rejman, 
przeer OJ. Paulinów na Jasnej Górze.

Dnia 23 b. m. o godzinie 7 wieczorem zostanie 
w kiściele panf,alnym  Bożego Ciała w Krakowie 
pobłogoiłtwiony związek małż ński pomiędzy panną 
Marją Schub, a panem Antonim Paderewskim, apte
karzem.

Z teatru letniego. Wczoraj zaprodukował nam
teatr letui dawno w Krakowie, nie graną „Gorącą 
krew** Kreuua, z muzyką Schenka. — Prawie wszyst
kie aryiki i piosnki z „Górą ej krwi** cieszą się od 
dawna powszechną choć nie zawsze zupełnie zasłużoną 
popularnością, całość jednak jest na prawdę zaba
wna i niezbyt binalna, a to jej zapewnić może zaw
sze powodzenie. Bawiono się też wczoraj bardzo we
soło, jak to się zresztą — słuszność przyznać każe — 
dz eje w teatrze p. Mareckiego coraz częściej na po
ciechę „przyp.sanych do miasta** w ogórkowej porze 
Krakowian. Do powodzenia „G rącej krwi** przy zy- 
niła się wiele zręczna reżys.rja i dobra gra wszyst- 
kiih artystów. Poczesne miejsce n leży s.ę tu pan
nie Bertoletti, której jeż za dublowaną przedwczoraj 
po pani Kcśo.eleckiej rolę szansonistń Niny w „Ko
ziołkach “ winno przypaść pełne uznanie, a która w 
wczorajszą pistać „gorącej*4 Ilony umiała wlać sporo 
brawury, szczerego humoru i zalet śpiewu. 0- 
klaskiwsno niezdradliwą Ilonę hucznie. Pełue u zn a 
nie należy się także paniom: Józ-.fowicz, Bieńkow
skiej, Ż chowskitj, a za dzielnego czardasza pani Ziem
kiewicz wraz z p. Jerzyńskim. Z panów : p. Nynkow- 
skiernu, Polowi, Szelągi-wskiemu, Ankiewiczowi, Czap
skiemu, Niedźwiedzkiemu i innym.

Dziś po raz drugi „Gorąea krew**, a w sobo‘ę 
premiera „Królowej z przedmieścia** K. Krumłow
skiego, którą reżyseria ubiera podobno w nader efek
towne lokalne szczegóły.

To w a rzys tw o  Im. Kopernika odbyło w  dniu 
30 z. m. posiedzenie naukowe w sali wykładowej 
zakładu fizjologicznego, na którem prof. Cybulski wy
głosił odczyt: „Z dziedziny elektryczności zwierzęcej**, 
ilustrując treściwe wywody kilkunastoma demonstra
cjami i doświadczeniami fizycznemi i fizjologicznemu 
Zaziiajomił on słuchaczów z historją nauki o elektry
cznych zjawiskach w tkankach żyjących z dodatnie- 
mi i ujemnemi stronami zapatrywań, które się roz
wijały kolejno po sobie, wreszcie z treścią własnych 
dcś siadczeń, wykonanych w ostatnich czasach i teo- 
rji na mooy tychże doświadczeń postawionej.

Jednem z najciekawszych może, a w każdym ra 
zie z najdonioślejszych w zastosowaniu prakiyoznem 
jest zjawisko powstawania prądów elektrycznych o 
pewnym kierunku i charakterze w nerwie podczas 
ozynności tegoż i organów, w których, się kończy. —. 
Zjawisko t >, znane fizjologom pod lazwą „prądów 
czynnościowych", a opisane po raz pierwszy przez 
Du-Bois-Reymonda w r. 1849, podlegało następnie 
umiejętnej krytyce i analizie takich ba laozów jak Bern
stein i Hermann, a w ostatnich cza..ach przyczyniło 
się do pięknych odkryć z dziedziny lokalizacji funkcyj 
mózgowych, dokonanych i na naszym Uniwersytecie 
przez prof. Cybulskiego i Becka.

Niemałemu też zdziwieniu uległ świat naukowy, 
gdy flfjolog Barnttun ogłosił swojo badania, w któ
rych zjawiska, dotychczas uważano za wynik stanu 
czynnego nerwów, obserwował na nerwach życia po
zbawionych; idąc jeszcze dalej, badacz ten przepro
wadził paralelę między stanem czynnym nerwów, a 
zjawiskami izysto fizyczuemi, zachcdzącemi w rnrkach 
płynom napełnionych i do tego poziomu zredukował 
czynność życiową nerwów, zaprzeczając eo ipso wszy
stkim zapatrywaniom dotychczesowej elektrofizjologii. 
P rtf. Cybulski dokonał gruntownej analizy doświad
czeń Boruttan’a i doszedł do przekonania, powtarza
jąc jego doświadczenia z eńłą skrupulatnością, że 
główną przyczyną błędnych b/ypot jz była niedokładna 
metodyka i zbyt pobieżne traktowanie ilościowych 
pomiarów.

Nie poprzestając na tych dowodach uiemnych, 
przeprowadzi prelegent ^zereg doświadczeń porów
nawczych nad nerwami i nad rurkami Boiuttan’a, 
używająe do podrażnienia nerwów bądź to prąlów  
stałych, lub indukcyjnych, bądź też prą łów pro
miennych z w ielkifg '. ad hoc skonstruowanego in- 
duetora ziemnego. — 'Z a szysttich tych doświadczeń, 
k tó ry c h  tr ści oczywiście tutaj nie można opisywać, 
wyniknęło, żj między zjawiskami żyoiowemi w ner
wie, a czyeto fizyoznetni fiktam i i t tni-j j  różnica za
sadnicza i że lyiko uwzględnienie powierzchowne po
zornych aualogij do błędnych mcż ■ doprowadzić 
wniosków.

Odizyt o zac iskach  elektrycznych w ustroju za
kończył prelegent str. szczeniem Bwej najnowszej teo- 
rji o istoo:e ty hże zjawisk, w której wychodzi z za
łożenia, iż k rż iy  element nerwowy, j k również i 
każdy ustrój jednokomórkowy, n a  na swej powierz- 
obni pewne włiśoiwiści elektromotoryczne, ulegające 
pewnym wahaniom wśród zmian przyswajania maia- 
rji i rozpada takowej.

Z powoła spóźnionej pory prof. W i e r z e j a k i  
nie wygłosił zapowiedzianego r-feratu, lecz demon
strował preparat mikroskopijny Cyklopu i znalezione
go w nim pasoź,ta-tzsiemoa. — Na posiedzeń u było 
obeonyeh trzydzieści kdka < sćb.

Koncert Dziś o godzinie w pół do s ódmej wie
czorem odbędzie s !ę koncert muzyki wnjskowej 56 
pułku w restauracji przy cukierni p. Wł. Sahmida 
(róg ul. Szewskiej i PJant).

Samobójstwo c z y  wypadek. Dziś rano O Świ
cie spoetrzeZono przy ostatnim filarze mostu podgór
skiego leżące na kamieniach zwłoki mężczyzny w czar- 
nem nbraaiu. Władze urzędowe skonstatowały, że są 
to zwłoki Jnljoiza Zielińsiiego, lat 35 liczącego, ele- 
ktntechnika z Wieliczki. Śmierć Zulińskiego prawdo
podobnie nastąpiła z powoda złamań a  kręgosłnpa., 
wskutek spadnięcia z wysokości mostu na kamienie 
wapienne przy filarze Zielińskiego spostrzegli ludzie 
na mośtie około godziny l ł  wieczorem, a nawet wi
dziano jak s ę pizechyLł przez poręcze. Nieboszczyk 
zestawił czworo drobnych dzieci.

Przyjaciel Daszyńskiego o Galicji Orgtn Wolfa 
Ostdeutsche Rundschau  w artykule wstępnym zaty
tułowanym „My i Galicja", namiętnie na krai nasz 
napada. Tw ardzi, że 25-leeie autonomji galicjjskiej' 
zapisało się w dziejach krwawemi głoskami, rezulta
tem jej jest nędza, rczparz ludn, rozruoby i stan 
wyjątkowy.

Rozruchy jeszcze się nie skończyły, wybuchnę 
powtórnie w jesieni, a wtedy zwrócą się już n*etylko 
przeoiw żydom, ale i przeciw sila-heie. Odpowiedz* al- 
ność za taki stan rzeczy spada — zdaniem organu 
Wolfa — ua Niemców, gdyż powinni byli ju t dawno 
przeprowadzić inne uregulowanie spraw galicyjskich.

Mano wicie powinni byli żądać albo zupełnego 
odłączenia Galicji i pozbawienia jej wszelkiego wpły
wu Ha sprawy państwa, albo traktować Galicję jako

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, zaszczytnie zaana w szerokich kołach
palących papierosy,

Fabryka tutek cygarątowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, 'plac Nfarjacki L; t
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie 2isi
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koiuujr, wjtał&<- do niej dużo wojska z gubernatorem 
wojskowym, oraz urzędników zaohodnio-austrjaokioh, 
oozywiói'ie nie Polaków, i żelazną ręką usunąć wszyst
kich wyzyskiwao2 y tak z żydó*, jak ze szlachty. Ad
ministracja zachodnio-europejska powinna tam była 
budować koleje, drogi, szkoły, regulować rzeki, prze 
prowadzać reformy agrarne i wogóle zaszczepić kul
turę zachodnio-europejską.

Tymczjsem załatwiono rzecz połowicznie. Dano 
Galicji zupełną autonomję, ale i dopuszczono ją do 
wpływu na państwo i dziś nie Galicja jest kolonją 
Austrji, ale Austrja kolonją Galicji, pod ochroną b ia
łego orła

Co znaczy g a l i j s k a  administracja, tego doświad
czyliśmy na własnej skórze: jestto anarchia z góry. 
Niemcy powinni i dziś żądać albo zupełnego odłą 
cztnia Galicji, albo ogłoszenia jej jako „Beich»land“.

Kongres górniczy. Z Wiednia donoszą: W cza
sie od 5 do 8 sierpnia obradować tu będzie wielki 
międzynarodowy kongres górniczy. Na porządku 
dziennym między innem i: zaprowadzenie ośmiogo
dzinnego dnia pracy, odpowiedzialność właściciela to- 
palni za nieszczęśliwe wypadki, międzynarodowa re-. 
g u l..ja  produkcji węgla, ustanowienie inspektorów 
górniczych.

Ponieważ wielka część robotników górniczych jest 
narodowości czeskiej, przeto językiem obrad kongresn 
oprócz niemieckiego, francuskiego i angielskiego, bę
dzie także język czeski.

Koncesję na aptekę w Skolem otrzymał dzier
żawca apteki w Janowie p. Niesiołowski, s na apte
kę w Ł ̂ panowie (pow. Bochnia) p. Władyeław Fi- 
gler w Mielnicy.

Zgon lichwiarza, Z Przemyśla donoszę: Gustaw 
Stump, podporucznik 45 p. p., człowiek młody, przy
dzielony czasowo do pionierów, pozostawił w sto- 
snnkaoh pieniężnych z lichwiarzem Hjpfiogerem, 
operującym w sferach wojskowych Stump ostatecznie 
pozostał dłużnym Hopfingerowl 25 złr., o które teu 
ostatni nagabywał kartkami korespondencyjnemu a 
wr«szuie odniósł się do komendy pułku. Pułk, gdy 
dług Dył poręczony słowem honoru, poleoił Stumpf i- 
wi sprawę załatwić do 19 b. m. W poniedziałek o 
godzinie 11 w nocy Stump wyszedł z mieszkania 
pod 1. 40 przy ul. Świętojańskiej, przywołał fiakra 
i poleoił woźnicy czekać na siebie przed kamienicą 
1. 67 ulica 3 Maja, gdzie mieszkał Hopfioger, sam 
zaś udał się tam pieszo. Gdy Stump wszedł do mie
szkania, Hopfioger wraz z żonę siedzieli przy stole, 
zabawiając się rozmową.

Stnmp wyliczył na stół 25 złr. i zaządsł zwrotn 
zapisu dłużnego tudzież pokwitowania. W chwili gdy 
Eopfinger zaczął kwit pisać, Stump z rewolweru wy
palił mu w l»we ucho. Hopfioger zestał ztbity na 
miejsen. Stump wybiegł na ulicę, wiiadł do oczeku
jącego nań powozu i kazał aię zawieść do domu. Tu 
ze spokojem, z książką w r^kn, czekał dalszych na
stępstw. Po godzinie przybył (ficer dyżurny 77 pp. 
i przyuresztował Stumpa. Lichwiarze przemyscy, a jest 
ich sporo, przejęci są zgrozą. Mówią, że Stump od 
kilku tygodni zdradzał niezwykły rozstrój nerwów.

Chrześcijańska Spółka handlowa w  Nowym  
SąCZU. Celem założenia Spółki handlowej w Nowym 
Sączn dla zbytu towarów handlowyon i galanteryj
nych zwołano 9 bm. poueizenie, na które przybyło 
przeszło 200 nczestników, w liczbie tej 30 pań. Po- 
r.edzenie zagaił p. Zajączkowski, zaząacząiąo, że na
leży nam się ocknąć z gnuśności handlowej i jąć 
przedsiębiorstw zwalczających wyzyski żydowskie. Po 
przemówieniu p Z. wybrano komisję celem opraco
wania statutu. Do komisji tej wybrano pp. Jawor- 
sKiego, radcę skarbowego, Zajączkowskiego, nadgeo- 
metrę ewidencyjnego, Sieprawe, adjunkta sądowego, 
Flisa, dependtnia notarjalnego i Jasińskiego, sędzie
go. Na zastępców powołano pp. Zygmunta Majerr i 
Bielewioza. Przystąpiono następnie do subskrypcji 
udziałów na skeje po 12 złr. i zebrano na razie k il
kaset złr. Wybranej komisji polecono wygotować sta
tut do 16 b. m. Postanowiono także wynająć lokal 
na sklep i uchwalono działać bardzo energicznie, aby 
sparaliżować przeciwdziałanie żjdiwskiego stowarzy
szenia „AUiance Jsraelite" w Wiedniu, które postano
wiło wwelkimi środkami spółce chrześcijańskiej prze
szkadzać i które obecnie już 50.000 złr. ofiarowało 
na rzeez dotkniętych rabunkiem żydów w Starym 
Sączu.

Pomnik Mickiewicza w  Lozannie, gdzie poeta 
nasz zajmował stanowisko profesora, ma być umiesz
czony staraniem komitetu, wybranego przez Towarzy
stwo polskie w Genewie dla „międzynarodowego" 
obchodu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. Pomnik 
będzie miał postać tablicy pamiątkowej w gmachu 
Uniwersytetu, “padkobiercy dawnej Akademji lozań
skiej: ‘ablica ma być odsłoniętą w dniu 24 grudnia
b. r. Komitat. którego prezesem jest p= Zygmunt Mił- 
kowski (T. T. Jeż), a skarbnikiem p. H. Thorzewski 
w Genewie, rozesłanem pismem wzywa o składki na 
ten cel

Gabryelska (Krzyaztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angiehką po 500—wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
Kzecz dzieje się w Tempa, gdzie odoywają ćwiczenia 

no*ozjcijźni żołnierze amerykańscy.
Oficer (do żołnierzy;. Bej. Joe, W itkirs, Simpson, Black! 

C ij  staniecie laz djabły przeklęte, w szeregu!
Simpson (opryskliwie): Z araz!
Oficer. J a łto  zaraz?
Simpson, Nie przeszkadzajże n m pan do stu piorutów. 

Szereg nic nie straci, jak o minutę później w nim stanie
my, my tu  robimy sobie tranzakcyjkg na 5COO cetnarów 
bawełny.

Oficer. P ięć tysięcy! DoOiy business... Zamawiam sobie 
5*/o prowizji. A tera* na lewo... marsz!.,.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 21 lipca. W czorsj po połudn u odbyło 

się inauguracyjne posiedzenie rady przemysłowej i 
rolniczej. N a posiedzeniu byli obecni m inister han
dlu dr Baernreithi r i m inister rolnictwa baron 
Kast. Dr B lrn re itb e r zagaił posiedzenie przemową, 
w której zaznaczył, że rada przemysłowa i rolni
cza nie będzie się tgraniczaó wyłącznie do spraw 
wielkiego przemysłu, ule obejmie także rękodziel
nictwo. M inister Parnreither oświadczył także, że 
nie straci z oka związku pomiędzy ekonomicznemi 
a spułecznemi sprawami i że będzie dążył do po
godzenia wszystkich me załatwionych kwestyj eko
nomicznych.

M inister omawia następnie zadania Bady i przy
pomina, że w r. 1903 gasną traktaty handlowe 
A us'rji z innemi państwami. Trzeba tedy przygo
towywać m aterjał do nowych. Jako terytorjum  cło- 
we uważa minister na teraz i na pćźuiej terytorjum  
cłowe a u s  t r  o-w ę g i e r  s k i  e. Nie można tedy 
spuszczać ani na chwilę z oka ugody z W ęgram i. 
Ci którzy tej ugodzie w dojściu do skutku prze
szkadzają, biorą na siebie ciężką odpowiedzialność, 
bo jest tu w grze stano wisko mocarstwowe Austrji. 
W  każdym razie musimy się ckcć bez hałasu przy
gotować na wypadek, gdyby ugoda nie przyszła 
ao slu tku . M inister zaprasza pierwszy stały  o d 
dział Bady do zajęcia się tą  sprawą.

Działalność oddziału eksportu będzie iakże bar
dzo wielką. Nadto m inister przyrzekł zająć się re 
formą akcyjnych obrotów. Następnie Bada prze
mysłowa i rolnicza się ukonstytuowała, wyznacza 
jąc  członków do poszczególnych oddziałów. W nio
sek o utworzeniu stałej sekcji dla obrad nad ugo
dą z W ęgram i będzie przedmiotem dyskusji w na- 
Siępnej sessji.

Wiedeń 21 lipca. Bada państwa nie tak prędko 
ma być zwołana. Krążą tu  w kołach poselskich 
pogłoski, że jeśli Bada państwa wogóle będzie 
zwołana, to  zwołanie jej nastąpi dopitro w drugiej 
połowie września.

Berlin 21 lipca. Z Gleiwitz w Saksouji dono
szą, że znaleziono tam dwie osiemnastoletnie -dzie- 
wozy zamordowane. Zwłoki były w straszny spo- 
són poszarpane. Złoczyńcy ucieali do Audtrji.

P a ryż 21 lipca. Cała niemal prasa jak R d a ir  
Gaulois, P etit Juurnal i inne pisma potępiają o- 
stro ucieczkę Zoli, nazywając ją  stanowczym po
gromem dreyfussowskiej sprawy.

P a ryż 21 lipca. Wbrew oświadczeniu Zoli w 
liście do redakcji Aurorę, że wyjechał do Norwegji, 
krążą tu uporczywe pogłoski, że Zola uciekł do 
Lucerny w iSzwajcarji.

P a ryż 21 lipca. W liście wystosowanym do re 
dakcji A urorę  dał Zola do poznania, że uciekł do 
Norwegji. Zola oświadcza, że ucieczką swo ą chciał 
udarem nić wykonanie wyroku, aby umożliwić dy
skusję nad całością swego listu do prezydenta i 
aby oczekiw aó kom a śledztwa przeciw Esterhaze
mu. Po tym  marnym wykręcie, konszy Zola list 
swój zwykłemi mu brutalnymi słow am i: „Po fe- 
rjach sądowych w październiku stawię się przed 
sądem przysięgłych a dzisiejsi pyskacze uciekną 
wtedy przed światłem  prawdy".

Genewa. Strejk tobotników budowlanych przy
biera niepokojący charakter. Strejkujący zajęli nie
które miejsca budowy, skąd przemocą musieli być 
usunięci przez żandarmów, przyczem wywrócili kil
ka wozów naładowanych m aterjałem  budowlanym. 
Dlatego rząd uciekł się do energicznych środków 
i pow ołał piechotę i kawalerję pod broń. Po po
łudniu jeden z hszpańskich  anarchistów strzelił 
z rewolweru do żandarm erji; został przyareszto- 
wany.

Londyn 21 lipca. W edług wiadomości z Peters
burga stan zdrowia carowej nie je s t pomyślny. 
Carowa wyjechać ma do ^chwalbach, Spaa lub 
Harrowgate. W każdym razie mówią o odwiedzi
nach królowej W iktorji. Car odwiedzi w lecie dwór 
darm sztad.ki i księcia Koburga.

----------- - = » e ^ -----------

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Otosu Narodu).

Berlin 21 lipca Local Anzeiger donosi w lon
dyńskiej depeszy o następującem zdarzeniu: Głów
ny korespondent Nev Jo rk  W orlda, Scowel, pod

czas wzniesienia hagi amerykańskiej na pałacn rzą
dowym w Santiago; chcąc się bliżej przypatrzeć 
wszystkiemu, wyszedł na dach, skąd go główny 
kom endant wojsk amerykańskich jenerał S hafte r 
kazał ściągnąć. Między Scovelem a Shafterem  
przyszło wskutek tego do gwałtownej kłótni, któ
ra  skończyła się tem , że Scovtl uderzył w tw arz 
Shaftera. Scovla natychm iast aresztowano i ode
słano do Siboney.

P a ryż 21 lipca. Tem pi donosi, że  H i s z p a -  
n j a  p o c z y u i ł a p ó ł u r z ę d o w e  k r o k i w  s p r a 
w i e  r o k o w a ń  p o k o j o w y c h  z e S t a n a m i  Z j e 
d n o c z o n y m i .

Bruksela 21 lipca. Don Cailos oświadczył, że 
jeśli H iszpanja choćby piędź ziemi odda nieprzy- 
jacielom, wówczas on będzie zmuszony daó hasło 
do powstania. Organizacja stronnictw karlistycz- 
nych jest już skończona i przygotowania wszystkie 
poczynione.

Madryt 21 lipca. W edług depeszy, nadeszłoj 
z Hawanny, Amerykanie bombardowali Mauzauilla 
przez cztery godziny. Amerykanie dali 3500 strza
łów. S ta ti i  am erykańskie: „Ceutinella", „Delgado" 
i „Parejo" spłonęły, również jak jeden z ponto
nów. Blanco telegraficznie z łiży ł powinszowania;, 
obrońcom Manzanilly.

Madryt 21 lipca. M inister wojny zaprzeczył 
wiadomeści, jakoby marszałek Blanco podał się do 
dymisji. Zarazem oświadcza m inister wojny, że o- 
trzym ał depeszę z Kuby z zawiadomieniem, iż k a 
bel znajduje się w rękath  Amerykanów, którzy nie 
przepuszczają żadnych urzędowych depesz.

M adryt 21 lipca. W edług dzienników m inistro
wie są tem bardzo zdziwieni, że jenerał Torał 
w ciągnął w poddanie całą prowincię Santjago. Za- 
rządano od marszałka BUnca szczegółów, które 
najwyższej radzie wojennej mają być przedłożone-

Zdaniem dziennika Im parcial n ektórzy z m in i
strów mieli s ę wyrazić, że żądać pokoju, znaczyło 
t> le, co przyznać klęskę. Zresztą waruuki Stauów 
Zjednoczonych m ają być tak przykre, że trzeba 
oyło raczej wybrać dalsze prowadzenie wojny. N ie
które dzienniki uważają zmianę w składzie mini- 
sterjum  za możliwą.

Madryt 21 lipca. W edług pogłosek szerzonych 
przez dzienniki, organizuje się z rozm aitych stro n 
nictw koalicja przeciw rządowi z powodu, chw ilo
wego zawieszenia konstytucji praw.

Madryt 21 Lipca. K o m e n d a n t  G u a n t a n a -  
mo  j e n e r a ł  P a r e j a  n i e  u z n a ł  k a p i t u l a 
c j i  To  r a i  a i p o s t a n  o wi  ł  b r o n i ć  s i ę  na-
c .a l w s w e j  p o z y c j i .  J e n e r a ł  T o r a l  m a  
b y ć  p o s t a w i o n y  p r z e d  s ą d e m  w o j e n n y m ,  
g d y ż  m a r s z a ł e k  B l a n c o  o ś w i a d c z y ł ,  że 
n i e  d a ł  m u  ż a d n e g o  p e ł n o m o c n i c t w a  
do p o d d a n i a  S a n t j a g o .

Santiago de C ubi 21 lipca. Parowiec towarzy
stwa „Czerwonego krzyża" „State of Texas“ przy
był wczoraj do Santiago, wioząc 280U0 cetnarów 
żywności dla mieszkańców cierpiących głód i nę
dzę. Gdy środki żyinności wyładowywano, rzuciła 
się na nie licznie zgromadzona ludność i wśród 
straszliwej b ó jd  między sobąje rozchwytała. W  koń
cu zamknięto przystań portową, niedopuszczają do 
niej nikogo. Przy przywróceniu porządku, poszcze
gólni komisarze rozdzielali żywność. Zapas wody 
przybył też wczoraj do Santiago.

Do dzisiejszego numeru załączam y arkusz 3 
Tom u III powieści, p. t.: „S ynu, przez Emila Rl- 
chebourga.

Do wiadomości
wszystkich P. T. Interesantów podaje
my źe odpowiedzi w sprawach p ‘y w a - 
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszłe mar
kę 10 et. na odpowiedz.

lm > 4  Dziali! lnserat,ovi ego „Głosu Narodu"
Kraków Jagielońska 7 . _______

Lista ciągnień Losów Wyst. Jubile
uszowej w Wiedniu, z dn. 25 Czer
wca jest w Dziale Inseratowym. do przej
rzenia lub za 7 ct., z opłatą porta za 
10 ct. do nabycia. Losy na dalSZ6 3 
ciągnienia są  tamże po 50 ct. co na
bycia. 2269

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
“W". Barabasz i Sp-

K r i ik ó w , R y n e k  18. 2149

■  n T f l /  A  1 *  I  1 1 * 1  I  r n  A  2148 poleen i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania

A P T E K A  E  H E L L E R A  w in a  lecznicze
n i  I  m ł l  k m  I  I k l a l a b J  I r l  Ziółka p itrtilW t Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe *0 ety. 

i itłSi saterjsłif SltCCZUJCk* — K K il! Oroizls 22 specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, pirfa»«rj* u



Nr. 165

F. WÓJCICKIEGO
f  Hotelu Pollera

W KRAKOWIE
p ią te k  dnim 22-go Lipca 1898

.G Ł O S  NAJRODU-*

ttMma Z* 1 %tTm 2158

TL

n .

m

{ Zupa grzybowa 
Consomme ze szczawiu 
Rosół z Iwan Kami 

( -laika faszerowane 
J Móżdżek w grzan^czkach

I Łosoś z  wody sos bernaise 
Sztuka migsa z ogórkiem

{Rostbeuf angielski 
Zraziki cielgce z ryżem

•Główka cielgca tortin 
Filee de beuf a la Potocki 
Tortua z wiśni 
Leniwe pierożki 
Galaretka malinowa 
Ser — Owoce — Kawa 

BmHIm własnego wyrobu kle. 5 zł

XV. {

0'
atoławy, służący do reprodukcji 
i p.iwigkszeń przy świetle dzien- 
nem, formatu 30 — 40, jest d o  
s p r z e d a n i a .  Oglądać można 
migdzy godz. 3—4 popol. ul. Sta- 
chowskiego L. 101, I lp t r .  drzwi 6.

2243______ 6 4________

Osoba starsza
z dobrego domu, poszukuje miej
sca od 1 sierpnia za gospodynig, 
zna sig na kuchni, szyciu i gospo
darstwie, może sig wykazać do- 
bremi świadectwami. Zgłoszenia 
p. 1. Z. G. do działu inseratow. 
.G łosu N arodu". 2325 1 2

H TT V  V X / -  J-aa*

Letnie mieszkanie
w górskiej okolicy, w uroezem, 
zdrowem położeniu, pól godziny 
od poczty i stacji kolejowej, jest 

! zaraz dó n ajęcia . Bliższa w ia
domość Kutrzeba & Murczyńskl, 
w Krakowie. 1998 0 10 
__  -

Apteka w Żołyni koto Łań- * 
cuta poszukuje zaraz ru tyno
wanego

magistra farmacji
Wszelkie korespondencje pro
szę nadsyłać pod lit. S. T. 
pest. rest. Kraków. 2326

Do handlu galanteryjnego 
o,"2ci BilewsWch w Krako
wie potrzePRY

zamiejscowy. 7, ukończoną II ki. 
realną lub gimnazjum. 2327 2 3

Chłopca
do p rak i"k i Z ukończoną 2-gą gi
mnazjalną jv b  realną, poszukuje 
handel towarów mieszanych lako- 
fea Polaka 1 Syna J  Jasle

.GŁOS KAlOgU*

dyt osobisty wyrabia szy
bko i dyskretnie:

A g e n t u r  B u d a p e s l
Poatfaoh 136. 2328

R o w & r
na pełnych gumach (The King 
Safety) bardzo tanio do sprzeda
nia. Bliższa wiadomość ul, Kar
melicka 18 2319 2 2

WP. Dr. W. Staniszewskiego
K raków , ulica Starowiślna L. 1

ma 3 PARCELE
w  śródmieścru. 2043 6 o

bardzo tanio zaraz do sprzedania.
Połowa ceny kupna może zostać przy hipotece.

Wioska
500 mrg.

z pięknym, lasem jodłowym 
wycięcia, 9 kim. s z o s ą  

od stacji kolei

je st za  20.000 złr.

do sprzedania.
Bliższa w iadom ość: Jan  

Strycharski, Kraków, ulica 
Tagielońska Nr. 7. 1826

< lm
z ogrodem

w pięknem, suchem, połu- 
dniowem położeniu na Zwie
rzyńcu, z wszelkie mi wygo
dami, oranżerją. cieplarnią, 
oficyną, stajnią, wozownią, lc- 
downią i tp. zbudowana, jest 

do sp rzed a n ia . 
Reflektanci (nie pośrednicy) 
raczą się zgłosić do Działu 
ogłoszeń „Głosu N arodu".

Biuro ogłoszę'
w ynajm u mieszkań

W ł .  G ra b o w s k ie g
K rak ów , G o ł ę b i a  14

POLECA 2146
W Z ak opanem  na sozon i

tni i zimowy: 
Pensjonat „Jerzewo" Pań Plew
wicz — pokoje z calem u b i j a  
niem. Stół obfity i zdrowy, cen 

przystgpne.’
„Pension Nouvelle" p. B. Piły 
czowej ul. Chramcówki 32, u _  
dzenie wykwintne kuchnie zdro 
i obfita, łazienka i pralnia w mi 

scu, ceny umiarkowano- 
Willa „Grabówka" 7. 5, i 2 p 

koje z kuchnią.

C . K. A U S T R Y A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
W y c i  ą g  z r o z k ł a d u  j a z d y  w a ż n e g o  od I m a j a  1898.

Arl i o m TT t>Ci Irnwa / \Xro*crl pHłlio Pnd * * 9 ^  PmfTriowrl rl n T7*mq Vnnrn / trrrcr n>l n in ^ •Odjazd z Krakowa {względnie Podgórza):
1615 z Krakowa (przez Zwierzyniec) 

„ ze Zwierzyńca 
1032 z Podgórza Płaszowa 

„ „ „ przystanku

5T3 rano pociąg migszany Nr. 
5-28 „ „ osob. „ „
5’30 „ „ osobowy „
5‘37 „ „ „ „

i:

6 ‘31 rano pociąg pospieszny N r. 3 z Krakowa 
■ 6'38 „ „ „ „ * z PodgórzaPłasz.

8'00 rano poeiąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

815  rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8-24 „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz.

9’05 przed poł. poo. migsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

do Oświęcima, ma
tam połączenie do 
Wiednia i Wro
cławia.

do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar 
nowie do Stróż, (od 1-go maja do 
30 września do N. Sącza a od 1-go 
lipca do 30 września aż do Orłowa); 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza ; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Stry
ja, Ławocznego i Suczawy; w Kra- 
snem do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Odessy i  Kijowa, 

t do Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 
/  lipca do 30 wrześni a. 

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suc hy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, S try
ja, Ławocznego i Czerniowiec. 
do Husiatyna przez Suchg. N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenie w Ral- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su
chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc; w S tró
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezo Laborcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 

I do Kopyczyni«e; w Borkach Wiel- 
I kich do Grzymałowa.

1'05 po poŁ poc. migsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) j do Oświęcima, ma
1T8 „  „  „  „  „  „  ze Zwierzyńca < tam  połączenie do
1-25 „  „  „  osob. „  1034 z Podgórza Płaszowa 1 Wiednia i Wro-
1-31 „ „ „ „ „ z „ przystanku ) cławia.
1-25 po poł. poc  migsz. Nr. 461 z Krakowa i do wiellózkl.
1 » n « » « » 2 Podgórza Płasz. i

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
Stióż, Jasła, N. Za

-2‘49 po poł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa

P rz y ja z d  d o  K ra k o w a  (w z g lę d n ie  d o  P o d g ó r z a ) :

z Podwołoczysk, ma połączenie wTar- 
4‘26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro-

Płaszowa l dów; we Lwowie od Bełżca i Suczawy; 
4'40 „ „ „ „ „ do Krakowa! w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze

j szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 
6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorra przy ’

Stanku
615 T. n „ „ „ „ Podgórza Pła

szowa
6-22 „ „ migsz. „ 1602 „ Zwierzyńca
6'36 „ „ „ n u u Krakowa (przez

Zwierzyniec)

6’5 l rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza
Płaszowa

7'00 „ „ „ - „ „ Krakowa

8'04 rano pociąg osobow. Nr, 1015 do Podgórza 

8'10 „ „

ze Stanisławowa przez Chyrów, N. 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za
górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
Tarnowa.

z Podwołuczysk I Suczawy, przez 
Lwów; ma połączenie w Tarnopolu 

, od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro 
dów, we Lwowie od Stryja i Ławocz
nego; w Podgórzu Płasz. od" Suchy. 
Z Suchy, ma połączenie w Kalwaijj

przystanku) od Wadowic; w Skawinie od Oświg- 
„ Podgórza I cima; w Podgórzu Płasz. do Krako- 

Płaszowa wa i Lwowa.

833 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza | 2 Rze8Z° wai c*  Pcł%CM“ie w TaF'v ł  :  p i . . , "  .  | nowie od N. Sącza; w Bierzanowit
o / c  i-- , | od Wieliczki; w Podgórzu Płaszowie
845  » » » ” ” " Krakowa > od Suchy i Oświgcima.
10 38 przed poi. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku

Podgórza Płaszowa | ,  ośwlecI|na.

9'19
9'22

9-29

u
osob.

„ ze Zwierzyńca 
1012 z Podgórza P ła

szowa 
„ z Podgórza przy 

stanku

10-44
10-51
11-05

migszany „ 1606

Wieliczki, ma
górzu Płaszowie ód

czenie w Pod- 
świgeima.

i i  1-00 przód poł. poc. osob. Nr, 13 z Krakowa 
11-12 „ z Podgórza Płasz.

1-18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

130 » n » n ii u „ Krakowa

2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa Ir

Stióż, Jasła, N. z agórza i Husiatyna; 
w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 

6-10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z-Krakowa j do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła-
6-20 „ n ii n » Podgórza) szowie do Suchy i Oświgcima; w Tarnowie

Płaszowa) do Nowego Sącza.
7-35 wiec*, poc. miga*. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zwierzyniec)
7‘40 „ „ „ „ .  ze Zwierzyńca

'7-45 „ „ osob. „ 1016 z Podgórza P ła
szowa

7*51 _« « „ „ z Podgórza przyst.

do Chyrowa przez Suchg, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenie w Skawinie do 
Oświgcima, w Kalwarji do Wadowic; 
w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

8-30 wieczór poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa ) u , . , . . ,
8-41 „ %  ;  „ „ z Podgórza Płasz. W M takL

Zwierzyńca |
brakowa (przez Zwierz.)'

10-59 przed poł poc. migaz. Nr, 462 do Podgórza
Płaszowa

11'15 „ „ .  . . .  Krakowa
z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar
nopolu od Halicza; w Pizemyślu od 
Mezo Laborcz; w Jarosławiu od So
kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dg> 
bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa i Mszany 
Dolnej, w Bieizanowie do Wieliczki 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwo
wie od Podwułoczysk, Suczawy, Stry 
ja, Jauuwa i Bełżca; w Dgbicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tamo 
wie od Orłowa i Mizany Dolnej, 
z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, 
Nowy Sącz, Suchg; ma połączenie w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w Stróżach od Tarnowa, 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kai- 
waryi od Wadowic.

z Tarnopela, ma połączenie w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy, 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
w Przemyślu od Zagórza; w Tarnowie 
od Nowego Zagór/.a, Jasła i Stróż (od 
1/7 do 30/9 też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy.

6‘33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) ^  . .
6'50 „ „ u ,  ii „ Krakowa /
7'40 wiecz. pociąg osobow. Nr. 24 do Krakowa * ?■ ^ 8Z,any_ Dolnej, kursuje od 1-gc

4‘l9 p o  poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
4-25 
4 33 
4-47

migsz. 1$34
Podgórza Pł 
Zwierzyńca 
Krakowa (prz.
Zwierzyniec)

6-08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza
Płaszowa

6'20 „ „ „ „ „ „ Krakowa

9-15 wieczór poc. posp. Nr. 1 Krakowa 
9-23 z Podgórza

Płaszowa

10-55 w,nocy poc. osob vN r.-ll z Kłakowi 
-11-05 „ z  Podgórzy

Płaszowa

do Podwołoczysk i Suczawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó
rza; we Lwowie do S tryja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odessy i Kijowa.
do -Podwołoczysk, ma połączenie 
nowie do Wieliczki; ~

Bierza-
w Dgbicy do Rozwa

dowa i Nadbrzezia. w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do Su
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; z Tarnopola do Ko-

Syczyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
o Grzymałowa.

8 54 wiecz. poc. osob. Nr, 1035 do Podgórza

9 08 ” l  migsz. „” 1604
9'2 i  „  .  „  „  „

9-31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
9-38 „ „ . . . .  Krakowa

Ł UBU-,, .
| czenie w Skawim# od 

Kalwarji, Wadowic i od 
J  pi.ł»

/ lipca do 30-go września.
' ’ z Oświęcima, ma^ połą-

Podgórza T"
Zwierzyńca
Krakowa (przez Zwierzyn.)1 Biały.

Z Pjawołoczysfc, połączenie 
w Borkach Wielkich od Grzymą- 
łowa; w Tarnopolu od Kopyczy
niec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Suczawy, Skolego i 
Janowa; w Przemyślu od Chyro
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dgbicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar
nowie od Orłowa i Jas ła ; w Pod
górzu odKalwaiji, Wadowic i Oś- 
wigeisu-

We wsi Izdebniku, nie daleko
kolei i poczty jest pokój, kuohn
1 stancja, zaraz, ostatnia stac

Kalwarja.
— i wozownia Basztowa .1-
Stajnia '"ństta 8 i 9.

9, Bernauj '-r 4, z pokoj
Sklep zaraz Garbar»- '1 7 ,  K 

lub bez: Siemiradzkiego 
pnicza ,12, Szpitalna 40,

Piwnloa ?ar»z; Floijańska 16 i 
Szewska 7.

P o k ó j  z meblami lub bez zar
Senauaa 911 p. Basztowa 9 III 
Rynek 11 par. Garncarska 
II p. Podzamcze 24 II p. Zi 
lona 20 par. Podwale 14 i 2 
p. św. Jana 30 II p. Gołgb*' 
j6 l i p  Jagielońska 7 U  p. R 
nek 4 II p. Grodzka 5 III pŁ 
Krnpnicza 13 par. Retoryka 1 
p. ś w. Gertrudy 7 II p. Strado 
8 I p. Szewska 14 Zwier^yńi 
cka 30 II  św. Sebasjana 10 I 

*  p o k o je  c  p n e d p  z 
blaml lab bez zaraz; Batc o 
II p. Basztowi 27 III p. 18 i 14 
p. s'w. Jana 4 II  p , Smófeń 
-2  i l  p. Karmelicka 29 II  p. 
43 I p. Jagiellońska 9 I  p.

3 lub 4 pokoje z kuchnią n a l  
i pokój kawalerski 11 p. zar- 
Dgbniki 15 willa Wgo Rożńb 
skiego.

Pokój I kuchnia zaraz: św. Krz 
ża 3 par. Michałowskiego 74 pa 
Zwierzyniecka 9 I p.

2 pokoje przedp. 1 knohola 
Szlak 27 I p. Biskupia 10 II 
Krupnicza 9 I p. Retoryka 
I ł  p. i św. Jana 18 I I I  p * 
chało w skiego 74 II p. Pawła
I  III p.

3  p o k o j e  p n e d p - . k  
c n n l n  zaraz : Poselska)'
II p. Graniczna 109 I I  p. 1 
sztowa 9 HJ p. Szlak 57 p 
Karmelicka 56 I p- Retoryka 
par. Lubicz 36 I  p. Smoleń 
2 4 1 p. Bemadyósk* 9. par i  8 1  
Zwierzyniecka 21 I  i  II  p. i 
par. 9 I  p. od października: S 
aencka 255 par. Krowoders 
36 I p. lub par. Zwierzyniec 
27 p_r. Graniczna 1 I  i  I I  p 
Michałowskiego 7 5 II  p. i 7 4  f  
Szewska 7 II p. Radziwiłło 
ska 271 p. Krowoderska 32 II

4  p o k o je , p n e d p . .  _  
c n n i a  zaraz: Starowiślna 
Ip . Gdrncarska 3 par. J- 
nowskich 9 I p. Bemadyńs
I p. Krowoderska 50 I [  p. 
melieka 56 II p. Sienna 3  
plac Groble 5 II  p. Czysta 9 
p. Graniczna 9 II  p. Sm 
leńsk 12  par. Pgdziehów 21  p 
z ogródkiem, od październi’ 
Studencka 255II  p. Zwierzy 
cka 27 par. Starowiślna 23

p. Rynek 13 II p. p i ^  y j  
Świgtych 8 I p. Szewska 91  
Krowoderska 36 I p, lub 
Kolejowa 7 par. Łobzowska*
II p. Biskupia 10  I  p .

5 p o k o i ,  p n e d p Mi _  
c h m i a  zaraz Jagielońska 5 1 
Wars awska 3 par. Zwierzy

1 P- Straszewskiego 2 
p nad Wisłą 2 l i p .  Rynek 
II p. Garncarska 8 par. od 
ździernika; Studencka 255 
Loretatańska 10  I  p. Bracka 
I i I I  p tr  Szewska 9 I  p.
1 p. Kopernika 2  I  p .

6 pokoi, przedp. i kuchnia zaraz 
Smoleńsk 13 I p. Zwierzyni 
22 par. Rynek 7 II p. W; 
pole 4 1 p. Siemiradzkiego 4 1

9 pokoi 2 przedp. kuchnia,

Eaź iziernika: Kolejowa 5  I  o  
alkenem.

Cało I pigtro, zaraz, Rynak
Cały dom z ogrodem zaram 

bicz 21.
Różne mieszkania zaraz Garn 

ska 16, L  n ,  1H  p. i par.
2 pokoje duże, z przedp. pig 

umeblowane, na I  p. odfroa 
bardzo tanio do wynajgcia, -  
melieka 43,



8 „ 6 Ł 0 S  N A R O D U * .

W yszło już s i ó d m e  wydanie najpraktyczniejszego 
f  najtańszego katechizmu dia małych dzieci p. t.

P a c i e r z
i zebranie głównych prawd wiary świętej

ułożył k s .  F r .  S .
Dena egz. z dwoma obrazkami wielkim drukiem 2  c n t ,

»  100 egz. tylko 1 złr, i 50 ct., pocztą o 15 ct. więcej.
NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego
w  Krakowie Rynek 30.

.W S P IE R A J M Y  C O D Z IE N  P R Z E M Y S Ł  O JC ZY S TY * . .G Ł O S  NAR ODU* Nr. 16*5

2145
+  PORTER ANGIELSKI Barclay A Perklns w Londynie

s
m Dom handlowy Jan Janiga

l E C r a l c ó w ,  Z R - y n e k .  g ł ó w n y  L -  4 1
założony w roku 1860,

poleca swój Wielki Skład tow a rów  korzennych, 
Koniaku, Rumu, Wódek k ra jo w ych ! zagraniczn. 

Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, K a w y
surow ej od złr. 1‘40 do złr. 2*20 za klgr.

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą. 
P r z y  h a n d l u  p o k o j e  do ś n i a d a ń .

PIWO pllzneńskle, Knlnbacher I berneńskie. 2205

t
<D

oo 3
S e
t“ o

Żegiestów w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf 

w  miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trw a od 20 Maja, 
d t  końca Września. Kąpiele borowinow‘e, żelaziste, hydropatyczne 

i popradowe. 1413
lA Z n f ła  / o n i o c ł n u r c l z ^  znajduje się we wszystkich wiel- 
W lU lid  A - C jJ lC O lU W b A a  kich Składach Wód Mineralnych

Lekarz Ordynujący Dr  Edward Brfihl.

Z n aczn ie  poniżej

cen kartelow ych.
Wszechstronnie za pierwszorzędne uznane:

NAWOZY SZTUCZNE
DOMU ROLNICZO PRODUKCYJNEGO

Ernesta Bahlsena w Krakowie
(B  a r o  n a d a w c z e  u l .  K a rm e l ic k a  21). 

Najściślejsza gwarancja za zawartość i prawdziwość I 
| fabrykatu. Obliczenie na podstawie analizy kontrolnej. \ 

Bezpłatne wypożyczenie znakomitych siewników do roz
siewu nawozów sztucznych. Bezpłatna analiza gleby. 
D o g o d n e  w a r u n k i  i długie respiro, wogóle:

! [Niebywałe u ła tw ie n ia !
, W własnym interesie proszę zażądać (darmo i opłatnie) 
cennik i broszurę o użyciu nawozów sztucznych. 2314 I

Wspaniały dom
dwupiętrowy, przy plantacja h  vis 
a yis Nowego Uniwersytetu, 13 
okien froutu, z parcelą budowla
ną, świetnie się rentujący, do 
o p r z e d a n l a  za niewielką do

p ła tą  do długów hipotecznych.

Las 20 tysięcy sztuk 
jodeł

wyborowych, wartości 30000 złr. 
a a  do sprzedania lub za
m iany na kamienicę, lub willę 

w Galicji.

1500 mórg lasu jodło
wego i bukowego

w Galicji wschodniej do sprze
dania za bezcen.

Bliższa wiadomość w kancelarji 
Adwokata

Dra Karola Lepko wskiego 
w  Krakowie, ulica Poselska L. 9
w godzinach urzędowych. 2323

K u p u j c i e
nieb w piekarni chrze- 
cijańskiej. Ul. Grzegó- 
recka I. 12 z marką o- 
bronną W. P. C.

Dom handlow y

A, HAWELKA w Kralowie
poleca 2284

Śledzie pocztowe
bardzo smaczne, oraz

P O R T E R  a n g ie ls k i  
oryginalny

fir, Barcley &  w Londynie,

Gorzelnika
potrzebuje zaraz Zarząd dóbr
Busk, odpisów świadectw nie 
zwraca się. 2229 9 10

w  B i a ł e j
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

przyjmnje wkładki na oszczędność
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5 °  

bez strącenia podatku rentowego.
I )  Y R  K K C J J k .

o

1 ' f f A G A .  Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja
na żądanie b e z p ł a t n i e  kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w o l n e  o d  p o r t o r j a  (czek pocztow y Nr. 837 902). 1694 10 o

Z B I E G I
plany i iaae  wyrzuty skórne znikaj, 
o l w 7 dniach zupełni# i bezpo 
łTotnie po użyciu znakomitegc 
i eszkodliwego kremu ani 
broweąo D ra  ChrintofTn 

Prawdziwy jest tylko we fiasze- 
rzkach, zielonym lakiem zapieczę 
awanych. 787 36 48

Cena 80 centów. 
Główny skład ws Lwowie 

r  aptecs pod .srebrnym  orłem* 
?y«m. Rnokera, dla Krakowa  
* aptece W. Redyka i E. Hellera 
W Brodach w aptece Loons 
U lllra.

Znaczna oszczędność domowa.
Począwszy od 5  k l l o g r -  zamówienia Z I E L O N E J  K A W Y
za poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 

ozeski chrześcijański Skład  kolonialny 2316 3 0

lana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie
poleen zwłaszcza te wyborne gatunki kawy:

Kam plnas grubo z ia rn is te j..........................5 Klg. Złr. 6*—
Jaw a Kam plnas prawdziwej . . . .  .  .  7 ‘—
dnatem ala piękny zapach . . . . .  „ „ 8*—
C e y l s n  l-m a  ..........................  .  „ 9 ‘—

Zamówienia 5 klg. posyła się franco za pobraniem pocztowem 
a a  każdą stację pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco.

Tylko 5 0  ct. za 3 ciągnienia | miesiąc.
Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  k o r o n 1 *.rt“ L P" J S K S Ł J S T *

Losy Wystawy Jubileuszowej po 50 ct | Ciągnienie 6 sierpnia 1898 
„ 15 września 1898
„ 22 października 1898

do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych I w dziale ogłoszeń „Głosu Narodu* 
w  Krakowie, nlica Jagiellońska Nr. 7 .  226 i

Złożony ciężką 5 letnią 
chorobą

bez możliwości uleczenia, mogący 
wykazać swoje (wskutek choroby) 
ubóstwo, świadectwem urzędowem 
zwraca się do osób litościwych o 
wsparcie. Składki, które Stwórca 
z pewnością położy na wagę złota 
proszę posyłać do Działu inserat 
dla nieuleczalnego. 2006 9 12

IŁealność;
w obrębie rogatki tuż za wałem 
kolejowem, składająca się z domu 
murowanego o 21 ubikacjach i o- 
ficynki z stajni na 6 koni i wo
zowni z ogrodem około ’/ ,  morgi, 
do sprzedania. Kapitał potrzebny 
7000 złr. Wiadomość w Dziale o- 

Głosu Narodu*. 2039

Willa nowa
o 8 ubikacjach, zabudowanie go
spodarskie. 2 morgi 58Q°: grun
tu dobrego, w tym 2 place budo
wlane, z calem inwentarzem i za
siewem do sprzedania. Bliższa wia 
domość pod „Palmą* w Krynicy. 

2C61 4 6

H skłarizia Fsrtspiamó* 
Piaala I Harmeiij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  2150

łprzedai, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
tynk główny Ir. 29, Kraków.

k a m i e n i c a !
duża a

przy ulicy Sławkowskiej #  
tanio do sprzedania. #

Bliższa wiadomość: Dział •  
; inseratowy „Głosu Naro- *  

d u “ Jaeielońska 7. f  
2183 1 10 I

Ssclete de produits hyglenlques S t a p l e r  &  C o m p .  Wien XVIII 
Geutzgasse Nr. 27. 19 :0  6 6

, Pasta na zęby
bez mydła, 

najnowszy nleprzewyiszony

Środek czyszczenia zębów
Tubki z zamknięciem patentowanem,

Skład w Krakowie: M agazyn nniw . Roman Drobner.

J D O J M L
parterowy, murowany, jest do 
oprsedanls przy drodze Dob 
czyckiej nlica Lenica dolna Nr. 
37 w W le.lczce. — Wiado
mość tamże. 2282 3 3

25,000 złr.
potrzebne na drugą hypotekę po 
Banku, dwóch realności dużych 
w Krakowie, oceniony ch na 120.C00 
złr. a obbiążonych kwotą 55.000 
złr. Adres: Dział inserarat. „Gło
su Narodu*. 2285 3 3

B o n a niem ka
dobrze polecona, poszukuje 
posady przez Biuro Stowarzy 
szenia nauczycielek w Krakowie, 
ul. Krupnicza 1. 16. 2307 3 3

Onoba młoda
inteligentna, zręczna w zarządzie 
gospodarstwa domowego, robo 
tach ręcznych, oraz obeznana z 
wychowaniem d ieci i pielęgno
waniem chorych, pragnie dostać 
odpowiednie miejsce, ale jako przy
chodząca. Łaskawe zgłe szenia pod 
literam i: „N. B. 3-ci* do Dziełu 
inserat. „Głosu Narodu*. 2321

CnAieraia KrakowsKa
J. DZIECIOŁOWS <IEG0

w  N ow ym  S ą c z u
poszukuje U C ZN IA  do prakty
ki z II kl. gimn. lub 6 kl. wydz. 
z porządnego domu, la t 13 lub 14- 

2164 5 10

Willa na Zwierzyńcu
z 6-ciu morgami gruntu ornego 
z ogrodem, w ładnem położeniu 

jest zaraz
do s p r z e d a n ia  ln b  do  

w y d z ie r ż a w ie n ia .
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodn* pod L. 2 2 8 8 .

80 centów
1000 sztuk najlepszych tu* 
tek cygaretowych

Iris albo Egipskie
przy zamówieniu 6000 sztuk franko 
poleca krajowe Towarzystwo ul. 
Szpitalna Nr. 18. 2275 7 10

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n i u s z a  
Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycz
nych, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
używany, dostać można po cenie: słoik próbny 
70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Składy głównó w aptekach następujących:
Lw ów : Mlkołascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego 
i Łazow skiego.— P rzem yśl: Mańkowskiego i S chw ar
za. —  G ródek: Heschelesa. —  Kopyczyńce: Redera. 
K o b m y ja :  Jaśkiewicza, Stenzla i w dróg. Tu rza ń 
skiego. — D ynów : w aptece. — K raków : K. Wi 
szniewskiego, Gralewskiego i w  drog. Zopotha i Sp. 
Podgórze: D. Matuli. —  Tarnów : Sokalskiego, Nie 
siołowskiego i Szancera. — Bochnia: w  droguerji 
I. Michnika. — W adowice: Macudzińsklego i w  drog. 
K. Homme. — Grybów: Nowaka. —  Rzeszów: K ar
pińskiego, Zubrzyckiego. —  Nowy Sącz: St. P a w ło w 
skiego. —  Brzozów: T .  Kotowicza. —  N isko: Ko

reckiego. —  U strzyki: Ja
strzębskiego. —  Strzyżów : 
Zajączkowskiego. —  Jaw o
rów: Lachowicza.—  Bielsko: 
Frankla.

Po otrzymaniu należyto- 
ści lub za zaliczką wysyła 
w prost d w a  r a z y  dziennie 
apteka w  Radomyślu koło 
Tarnow a.

Przesyłając pieniądze, do
łączyć należy 6  ct. na list 
przesyłkowy.

Celem ochrony przed na- 
śladownictwami, proszę ią - 
pać w yra źn ie : „Sapomeń- 

tholu w yrobu Eugeniusza Matuli* i przyjm ow ać tylko 
oryginalny w  opakowaniu, jak rysunek zmniejszony 
tu obok podany. 1035

Do sprzedania 1 1 '.A , łck
czarnego aksamitu lyońskmgo (je
dwabnego). łokieć 5 złr. Wiado
mość w Gł. Ajencji Hopcasa i Sa
lomonowej w Krakowie, Plac M a- 
rjacki 1. 5._________________2340

P oszukuję
nauczyciela lub nauczycielki do 

nauki jeżyka francuzkiego.
Lekcje mógłbym pobierać między 
5-tą a 8-mą wieczorem. Zgłosze
nia pod literami J, K. 13  wraz. 
z podaniem warunków do Działu 
inserat. „Głosu Narodu*. 2341

Potrzebny bednarz,
z dokładną znajomością ro
bót w browarze piwnym. — ■ 
Odpis świadectw oraz wyma
gania nadsyłać do c. k. up, 
B row a u w  Tenczynku p- 
Krzeszowice. 2338 1 3

Zdolny inkasent
z n a j d z i e  natychmiast 

m i e j s c e
w większej firmie w Tarno
wie. — Z inkasem połączona 
sprzedaż. — Stała pensja 0 - 
raz prowizja. — Kaucja złr. 
100 wymagana. — Oferty pod 
J. H  do działu inseratow ego 
„Głosu Narodu*. 2237 1 3

„FLORA"
w pracowni sukien damskich u-- 
dzielam lekcji kroju po
dług najnowszej metody 

francuskiej. 
Panienki zamiejscowe znajdą. 
2339 pomieszczenie.
Panny uzdolnione do sta

ników cnąjdą miejsce. 
Kraków, Karmelicka L. 17,1 piętro.

2 Przewozy
do w y d z i e r ż a w i e n i a

n a  W isłooe
z dodatkiem kilkunastu morgow 
pola 1 klasy. Miejsce bardzo od
powiednie do założenia skl pa 

chrześcijańskiego
ma Zarząd Dóbr Strasze- 
cin p. Dębica. 2266 3 3

2 letnie mieszkania
złożone z d« óch pokoi i kuchni,, 
są w każdej cbwili w willi w Rn- 
daeie  tuż przy stacji, do w y 
n a j ę c i a . — Wiadomości udziela 
Hel. ftussocka w Rudawle. 2272

Parcela budowlana
i dwie kamienice

7. których jedna wolna 9 la t od' 
podatkn, bardzo dobrze się rentu- 
jąca, w zdrowem położeniu są 1 . 
powodu wyjazdu za nie wielką do
płatą do sprzedania. Wiadomość 
u W go J. &tryct arskiego, dział 
inserat. -Głosu Narodu*. 2283

D o  h a n d l u  towarów mie
szanych potrzebuję 2298 3 3

dwóch chłopców
z dobrem wychowaniem. ■— P n -  
k a l w k i  w  A n d r y c h o w i e . -

Srebrny stołowy
garnitur
mało używany, częściowo lub ra 
zem d o  e p r r r a a n i a .  Zakład* 
> upna i sprzedaży Krajów. Tow. 
handlowego w Krakowie. 23 i l

Uczeń zamiejscowy
z ukończoną II kl. gimn. znajdzie 
umieszczenie w handlu towarów 
kolonialnych i win- Jana Eklera,. 
Kraków, Karmelicka 1. 18 , P ier
wszeństwo mają ci, co już byli 
w handlu. 2318 2 3

Djetarjusz zdolny
znajdzie sta łą  posadę w kan
celarji c. k . , Notarjusza w  
Zatorze. — Świadectwa lub 

rek jmendacja Wymagane.
2329 3 3

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. Wzaj. Ubezpie
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania. Bliższa wia
domość Dział in sek t, „G ło
su Narodu*. 1765 6 io

Potrzebne v/ każdym 
kościele! „ R E N O V A T I O  S A N C T I S S I M I  S A C R A M E 1 N T I “

2.41 Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — p o  1 aslr. 5 0  c t .  — wydane nakładem •'

K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej.)
>y tsscicielka 1 wydawczyni: ,Józela Kogo azowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W . Korneckiego w Krakowie.


